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Przywódca socjalistyczny w Niemczech Zach. 

Ollenhauer wypowiada się 

za zagrabieniem 
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Przyjechali do Warszawy 21 lipca, w przeddzień naro-
dowego święta. Przywiozły ich pociągi znad morza i ze ś ląs-
ka, gdzie przebywają na koloniach letnich. Wprost z dworca 
— do miasta, które nie jest podobne ani do Paryża, ani do 
Brukseli, ba, powiedziałbym, że nie jest podobne do żadnego 
innego miasta na świecie. Nawet dorosłych, wytrawnych dzien-
nikarzy, przybywających z Zachodu, zaskakuje Warszawa swo-
im tempem rozbudowy, tym wielkim, skoncentrowanym wy-
siłkiem robotników i inżynierów, trudnym do pojęcia w pier-
wszych chwilach. 

A c ó ż d o p i e r o musia ło się 
dziać w młodz iu tk i ch u m y s -
łach m i ł y c h goś c i — dziec i 
e m i g r a n t ó w po lsk ich z F r a n -
c j i i Bełgi i . . . Czytali o W a r -
szawie w po lsk i ch gazetach de 
mokratvcznych , ale to nie to 
samo , c o u j r z e ć ją na własne 

ARCHITEKCI POLSCY 
O F I A R UJA S W A 

P O M O C 
ZNISZCZONE! KOREI 

Zarząd G łówny Stowarzysze-
nia Archi tektów Polskich w y -
stosował do Związku Architek-
tów Koreańskich depeszę, w 
której m. in. czytamy : 

„W imieniu architektów pol-
skich przesyłamy wam z oka-
zji podpisania rozejmu i za-
kończenia działań wojennych 
gorące, braterskie pozdrowienia 
i gorące życzenia najszybszej 
odbudowy waszych barbarzyń-
sko zrujnowanych wsi i miast, 
a przede wszystkim bohater-
skiego prastarego Fenianu. 

Pragniemy was zapewnić, że 
architekci polscy uczynią wszy-
stko. aby pospieszyć wam z po-
mocą w waszej szczytnej pra-
cy". 

oczy . Padały zaraz pytania, 
które w p r a w i ł y p r z e w o d n i k ó w 
w prawdz iwe zakłopotanie : 

— Dlaczego na tej ul icy 
są same piękne d o m y , a d w a 
między nimi to jakieś stare 
z r u j n o w a n e rudery . T o p r z e -
c ież nie ładnie wygląda . . . 

Jak w y t ł u m a c z y ć teraz, że 
dz i ewięć lat temu cała W a r -
szawa tak . .nieładnie w y g l ą -
da ła" , że składała się w y ł ą c z -
nie ze „ z r u j n o w a n y c h r u d e r " , 
a nawet z pustych przestrzeni , 
b o n iekiedy h i t lerowski o k u -
pant nawet ru inom nie d a r o -
wa ł i całe dzie lnice zamieni ł 
w d r o b n y ceg lany proszek. Jak 
w y t ł u m a c z y ć , że n o w e piękne 
d o m y zaczęły po w o j n i e w y -
rastać j ak oazy na pustyni z 
g r u z ó w , z c zasem tworzy ły c o -
raz w iększe wyspy , zaczęły 
w y p i e r a ć z r u j n o w a n e rudery, 
tak. że teraz zostały tylko n i e -
dobitki ruin. które psu ją har -
m o n i ę n o w y c h ulic . 

NA MURANOWIE 

Naj ła tw ie j by ło w y t ł u m a -
czyć na przykładzie. Po śnia-
daniu pierwsza w y c i e c z k a a u -
tokarem. Jesteśmy na M u r a -
n o w i e , o g l ą d a m y n o w o c z e s n ą 
dz ie ln icę mieszkaniową , która 
stanęła tu w c iągu n iewie lu 
lat. — Co to znaczy stanęła ; 
a przed tym co tutaj by ło? . . . 

P ó j d z i e m y j e szcze kilkaset 
m e t r ó w naprzód , m i n i e m y o s -
tatnie d o m y Muranowa i... 
Grupa w e s o ł y c h c h ł o p c ó w i 
dz iewcząt zamarła w b e z r u -
chu. Nikt nie w y m ó w i ł s łowa 
patrząc na ruiny w a r s z a w s k i e -
g o getta, na tę p o r o s ł ą , j u ż 
trawą r ó w n i n ę , n iegdyś n a j -
ludniejszą dz ie lnicę W a r s z a -
w y . Tu stały d o m y , tu m i e s z -
kali ludzie. W 1 9 4 5 roku to 
r u m o w i s k o s ięgało aż do tam 
te j ul icy , do Leszna. Dziś, 

(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

Na propozycję premiera 
N R D , Grotewohla, zwołania 
w sierpniu konferencji przed-
stawicieli Niemiec wschod-
nich i zachodnich celem po-
kojowego zjednoczenia N ie-
miec, którego jednym z pod-
stawowych warunków jest u-
znanie granicy Pokoju nad O 
drą i Nysą — kancl. Ade-
nauer, poparty przez amery-
kańskiego przywódcę agresy-
wnego bloku atlantyckiego, 
Eisenhowera, dał jak wiado-
mo odpowiedź odmowną. W 
liście do prez. Eisenhowera, 
kancl. Adenauer podkreśl i ł , 
że nigdy nie zgodzi się na u-
znanie granic wschodnich. 

Otóż do głosu jawnej nie-
mieckiej part i i odwetowej, 
która już od dawna nie krępu 
je się w ogłaszaniu swoich 
agresywnych planów wobec 
polskich Ziem Zachodnich, do 
łączył się głos Ol lenhauera. 
przywódcy socjalistów Nie-
miec zachodnich, przyjaciół 
ideowych i oficjalnych sprzy-
mierzeńców polskich „socja-
l istów" na emigracji 

Ten ostatni wypowiedział 

się oficjalnie przeciw prze-
mówieniu (w parlamencie) 
przywódcy labourzystów an-
gielskich Att lee, domagające 
go się uznania granicy nad O 
drą i Nysą. Socjalista niemie-
cki Ol lenhauer oświadczył, że 
jego partia nigdy nie uzna tej 
granicy. 

Jednakże wypowiedź nie-
mieckiego przywódcy socjal-
demokratycznego bynajmniej 
nie wyraża opini i ludu niemie 
ckiego, przeciwstawiającego 
się z całej siły nowej awan-
turze wojennej. 

Do ludu niemieckiego za-
równo w Niemczech wschod-
nich jak i zachodnich, skie-
rowała właśnie uroczysty a-
pel Izba ludowa N R D . We-
zwała ona cały lud niemiec-
ki do doprowadzenia do kon-
ferencj i przedstawicieli nie-
mieckich ze wschodu i zacho-
du mającej na celu przygo-
towanie pełnego sukcesu 
Konferencji czterech mo-
carstw dla pokojowego ure-
gulowania problemu niemiec-
kiego. 

Bombowiec USA pośwartif 
granice Z.S.R.R. 

w pobliżu Władywostoku 
W dniu 29 lipca bombowiec 

USA B 50 pogwałci ł radziecką 
sferą powietrzną w ok&iioy 
Władywostoku. W chwil i gdy 
samolot amerykański przekro-
czył granicę ZSRR został wez-
w a n y do odwrotu przez myś -
liwce radzieckie. W odpowie-
dzi załoga bombowca oddalając 
się w stronę morza otworzyła 
ogień w stronę samolotów 
ZSRR uszkadzając jeden z 
nich. 

Wkrótce potem agencje po-
dały wiadomość , że bombowiec 
ten zaginął. 

Minister Spraw Zagranicz-
nych ZSRR wystosował w tej 
sprawie do ambasadora amery 
kańskiego w Moskwie notę, w 
której energicznie protestuje 
przeciwko pogwałceniu granicy 
Związku Radzieckiego. Doma-
ga się sankcji przeciwko wi -
n o w a j c o m oraz przedsięwzię-
cia środków, które uniemożli-
wią w przyszłości samolotom 
amerykańskim gwałcenie gra-
nic ZSRR. 

Ciekawe jest jakby zareago-
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ZSRR 
D L A Z A W A R C I A U K Ł A D U 
P O K O J O W E G O Z AUSTRIĄ 

W ub. czwartek, t.j. w tym 
s a m y m dniu, w k t ó r y m został 
opub l ikowany tekst noty ra-
dzieckiej do Austrii , w której 
Zw. Radziecki oznajmia m. in., 
że postanowił przerwać, poczy-
na jąc od 1 sierpnia, pobiera-
nie kosztów okupacj i — rząd 
ZSRR skierował noty do rzą-
dów francuskiego, angielskie-
go i amerykańskiego odnośnie 
traktatu poko jowego z Austrią. 

W nocie tej rząd radziecki 
przypomina, że nie otrzymał do 
tychczas od rządów Francj i , 
Angl i i i Stanów Zjednoczo-
n y c h odpowiedzi na swoje noty 
z '14 . VI I I , 27. IX 1952 i 27. I. 
1953, w których zapytywał on 
te rządy czy zamierzają co fnąć 
swó j „projekt s k r ó c o n y " trakta-
tu polfc}jowego. 

Jak w i a d o m o w projekcie 
„ s k r ó c o n y m " o p r a c o w a n y m w 
1952 roku przez St. Zjednoczo-
ne, Angl ię i Francję , bez u-
dziaiu Z w. Radzieckiego — zo-
stały wye l iminowane , uprzed-
nio uzgodnione z ZSRR, nas-
tępujące sprawy : 

1. Zagwarantowanie wolności 
republikańskich w Austrii ; 

2. Zagwarantowanie utworze-
nia rządu demokratycznego, 
wybranego na podstawie pow-
szechnego g łosowania ; 

3. Zakazanie powołania na 
nowo do życia organizacj i na-
zistowskich ; 

4. Przyznanie Austrii posia-
dania wł.asnej : armii narodo-
wej . 

(Dokończenie na sir, 3-oj) w v 

wał rząd amerykański , gdyby 
samolot radziecki odważył się 
przekroczyć granicę Stanów 
Zjednoczonych ? 

Po sukcesie w Korei 

Joliot-Curie 
wzywa do 

wzmożenia 
akcji na rzecz 
pokojowego 

uregulowania 
zatargów 

Joliot-Curie, przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju, złożył do-
niosłą deklarację. 

Po stwierdzeniu, że rozejm w 
Korei to wielkie zwycięstwo obozu 
Pokoju i że „ten rezultat jest po-
tężnym bodźcem w dalszej walce 
o nawiązanie rokowań, wszczętej 
na apel Światowej Rady Pokoju, 
p. Joliot-Curie oświadczył: 

„Nie ulega wątpliwości, że opi-
nia publiczna wystąpi obecnie z 
większą jeszcze siłą niż dotąd, aby 
domagać się uregulowania wszy-
stkich innych problemów, jak np. 
położenia kresu wojnie w Vietna-
mie". 

„Jednakże — podkreślił prezes 
Sw. Rady Pokoju — należy stwier 
dzić, że istnieje uporczywa opozy-
cja (podżegaczy wojennych — 
przyp. red.) przeciw uregulowaniu 
tych problemów. Jeśli chodzi o Ko-
reę, jest możliwe, że zostaną uczy-
nione nowe próby celem obalenia 
rozejmu lub też uniemożliwienia 
zawarcia dalszych układów, ma-
jących na celu utrwalenie poko-
ju w tym kraju. 

Jest więc rzeczą pierwszorzęd-
nej wagi, aby wszędzie nadal 
wytężyć siły celem przyśpiesze-
nia rokowań i rozbicia manew-
rów, mających na celu bądź o-
późnienie rokowań bądź też prze-
szkodzenie im". 

Od góry: Dzieci W y c h o d ź -
stwa po l sk iego zwiedzają 
W a r s z a w ę 
U dołu: Na rynku Starego 
Miasta t łumy W a r s z a w i a n 
biorą udział w uroczys tym 
o b c h o d z i e ś w i ę t a N a r o -
d o w e g o 2 2 lipca., 



K O B I E T Y B U D U J Ą 
NA M l Y N O W I E 

Rosną m u r y rosną 
z c z e r w o n i u ł k i e j ceg ły 
ceg ły kładzie murarz, 
murarz w pracy biegły. . . 

śp iewa Julian Szlatler w 
popu larnym warszawsk im 
Teatrze Satyryków. 

Przypomniała mi się ta 
piosenka, gdy przed paru 
dniami w y b r a ł e m się zoba -
czyć , jak postępują prace 
przy b u d o w i e n o w e g o w a r -
szawskiego osiedla miesz -
k a n i o w e g o na Młynowie . 

Goprawda, to nie m u r a -
rze zwróc i l i mą u w a g ę pod 
czas przechadzki po M ł y -
n o w i e . A racze j — m u r a -
rze, ale tacy.. . w spódn i -
cy. 

Bo b l ok 3 0 2 stawia dzie 
w i ę c i o o s o b o w a brygada ko 
bieca . I oto — proszę sobie 
w y o b r a z i ć — wszystkie 
one dop iero od trzech mie 
s ięcy uczą się murarsk ie -
go f a c h u ! 

' W tym m i e j s c u n i e j e -
den z c zy te ln ików na p e w -
no sobie pomyś la ł : „ J u ż 
ja b y m nie mieszkał w ta-
k im „ b a b s k i m " d o m u ! Co 
to w i a d o m o z kob ietami ? 
Zamyśl i się na przykład o 
w i o ś n i e i zapomni pos ta -
w i ć jak ie j ś śc iany a p o -
tem wszystko zawali się i 
taki będzie s k u t e k ! " 

A le inż. W ł a d y s ł a w M i -
not, k i e rownik odc inka 
(nota bene sympatyczny 
m ł o d y c z ł o w i e k ) m a z u -
pełnie inne zdanie o b r y -
gadzie k o b i e c e j , którą 
sam zorganizował i w y s z -
koli ł . 

I nawet na jwięks i s c e p -
tycy muszą przyznać rac j ę 
panu W ł a d y s ł a w o w i . No, 
b o proszę ! Jeszcze kilka 
mies i ę cy temu dz iewczęta 
nie wiedziały . . . z które j 
strony się kielnię do ręki 
b ierze a teraz same dom 
stawia ją ! 

— „ M o j e " dz iewczęta 
pochodzą przeważnie ze 
wsi —- m ó w i inż. Minot. 
— Jak przy jecha ły do 
W a r s z a w y , t o chc ia ły praco 
w a ć , chc ia ły zarabiać, ale 
. . .nie bardzo wiedziały jak 
się do tego w z i ą ć . O żad-
nym fachu nie miały z i e l o -
n e g o po j ę c ia . Musiałem j e 
uczyć murarki od samego 
początku , od litery „ A " mu 
rarskiego abecadła. . . 

Inżyniera Minotę nie 
przeraził ten trud. D z i e w -
częta uczyły się i p r a c o w a -
ły pod o k i e m starych f a -
c h o w c ó w , p r z o d o w n i k ó w 
m ł y n o w s k i e j b u d o w y . 

Mnie j w y t r w a ł e odpadły — 
pozostała dz iewiątka, któ 
rą można byo już z o r g a n i -
z o w a ć w samodzielną bry 
gadę. . . 

. . . — i od razu p o w i e r z o -
no n a m odpowiedz ia lne za 
danie w y b u d o w a n i a trzy-
p i ę t rowego domu mieszkał 
nego — m ó w i najstarsza 
z ambi tnych murarek, b r y -
gadzistka Jadwiga Podstol 
ska. 

Podstolska w ie l e mus ia -
ła prze łamać uprzedzeń, za 
korzenionych od dawien da 
wna zanim została m u r a r -
ką. Dawno j u ż ją c iągnę ło 
do tego zawodu, ale m ą ż i 
przyjac ió łki . odwodz i ły ją 
od p o w z i ę t e g o zamiaru. 

— Też p o m y s ł — „ b a -
b a " na b u d o w i e — śmiał 
się mąż. — Lepie j idź 
gdzieś za eksped ientkę ! 

— Jadzia! Ależ to stra-
sznie c iężka praca — p r z e -
strzegały przyjac ió łki . 

Nawet w k i e r o w n i c t w i e 
b u d o w y przez długi czas 
wzruszano ramionami , gdy 
Podstolska, zatrudniona ja 
ko woźna , nalegała, żeby 
przenieść ją na b u d o w ę . 
Gdy wreszc i e dopięła s w e -
go , nie prędko dostała do 
ręki kielnię — przez dwa 
lata podawała tylko ceg ły , 
woz i ła zaprawę i spełniała 
inne obowiązk i „ p o d r ę c z -
n e j " . 

— Koleżanki m o j e łat-
wiejszą mają teraz drogę 
do fachu murarza — m ó w i 
Podstolska — ledwie przed 
ki lkoma mies iącami zaczę -
ły p r a c o w a ć w b u d o w n i -
ctwie . a j u ż same stawiają 
blok. Patrzcie, jak „ c i ą g -
n ą " ścianki dz ia ł owe ! 

Rzeczywiśc ie , robota i -
dzie szybko i sprawnie — 
nie gorze j niż mężczyznom. 
Szczegó lnie r u c h y Irki P o -
lus są dokładne i c e l o w e — 
j e j murek rośnie na j s zyb -
c ie j . a kontro ler — j e d y n y 
mężczyzna na tej b u d o w i e 
— . .dz iaduś" W ł a d y s ł a w 
Skibiński i j e g o w a r s t -
w o p i o n nie w y k r y w a j ą żad 
nego odstępstwa od w y m a -
gane j jakośc i . 

Inż. Minota uśmiecha 
się z zadowolenia . B r y g a -
dzistka Podstolska z uz-
naniem kiwa g łową . 

— T o wie lki talent, 
ta nasza Irka — m ó w i ą 
razem, jak na k o m e n d ę 
— nied ługo będz iemy mie 
li na Młynowie „naszą 
Szar l ińską" . 

Usłyszała to Krystyna 

Zarychta , p racu jąca z I r -
ką "w j e d n e j „ d w ó j c e " . 

— Co, m o ż e pan nie 
w i e r z y ? — rzekła w y z y w a 
j ą c o — to się pan niedłu 
go przekona ! 

Irka Po lus pochodz i ze 
wsi K iereszewo ko ło 
Gniezna. Nie ma ani rodzi 
c ó w , ani rodzeństwa, zo -
stała na świec ie sama jak 
palec , ale nie załamała 
rąk. Skończyła szkołę pod 
s tawową i przy jecha ła do 
W a r s z a w y . 

Oczywiśc ie , n iech ktoś 
nie przypuszcza, że poza 
swą b u d o w ą Irka świata 
nie widzi . O n ie ! Jako ła-
dna i m ł o d a panna ma p o -
wodzen ie nie lada i c o 
dzień można ją spotkać w 
świet l i cy , teatrze lub k i -
nie — przeważnie razem 
z Krystyną i Ewą B o g d a j , 
z k tórymi mieszka w j e d -
n y m p o k o j u w hote lu r o -
bo tn i czym. Nieroz łączone 
z nich przy jac ió łk i — i w 
pracy i po pracy . 

— Czuję się j u ż zupe ł -
nie Warszawianką — uś -
miecha się Irka, zalotnie 
p o p r a w i a j ą c chusteczkę na 
szyi. — Jak skończę okres 
nauki i będę w i ę c e j zara-
b iać postaram się o miesz 
kanie — n a j c h ę t n i e j w do 
mu, który sama w y b u d o -
wałam. I zamieszkam w 
W a r s z a w i e na zawsze, ra 
zem z... 

N iedokończy ła i zaru-
mieniła się. P e w n i e nie o 
ko leżankach w tej chwi l i 
pomyślała . . . 

Wojciech Stefan 

WAICZYĆ 0 REHABILITACJE 
R O S E N B E R G Ó W 

to - walczj c o szczęście 
wszystkich dzieci i o Pokój 

— piszą matki paryskie do Michaela i Roby 
Matk i i dzieci 8 -e j i 1 

sowały do Michaela i Roby 
którego wyjątki podajemy 
Drodzy Michael i Roby ! 
Pragnieniu wyrazić wam 

nasz ból, ale również nasz 
gniew przeciwko mordercom 
ivaszych drogich rodziców. 

Pragniemy również wyrazić 
głęboki podziw jaki odczuwa-
my dla ich odwagi, uczciwo-
ści, ich miłości dla was i dla 
pokoju. 

Żyliśmy wielką nadzieją, że 
nasze protesty jakoteż fala, pro 
lesiów, która ogarnęła cały 
świal przeszkodzą w dokona-
niu okrutnej zbrodni wymogą 
uwolnienie i oddanie wam, 
waszych drogich rodziców. 

Przyrzekamy w a m , drodzy 
mali przyjaciele. walczyć ze 
wszystkich sil, aby sprawiedli-
wości stało się zadość i, aby 
wszystkie dzieci świata mogły 
żyć szczęśliwe i w pokcfju, tak 

— Kochanie, czy pozwolisz mi 

także pójść do łazienki 

7 - e j dzielnicy Paryża wysto-
Rosenberg wzruszający list, 

poniżej • 
jak tego sobie życzyli wasz 
ojciec i matka. 

Dotrzymać tego przyrzecze-
nia jest zaszczytnym zadaniem 
milionów kobiet i mężczyzn we 
Francji i na świecie. Zadanie 
to nie kończy się jedynie na 
złożeniu hołdu niewinnym mę-
czennikom, gdyż, nie o tym 
myśleli El hel i Juliusz gdy du-
mnie z podniesioną głową, kro-
czyli ku ponuremu miejscu slra 
ceń w więzieniu Sing-Sing. My 
sieli, oczywiście o was Michael 
i Roby, lecz myśleli również o 
walce o życie, szczęście i po-
kój, którą toczyli wraz z nie-
zliczonymi zwolennikami spra 
wiedliwości i pokoju na świe-
cie. 

Zwycięstwo walk o ich reha-
bilitację będzia krokiem na-
przód w walce o prawdę, spra-

• wiedliwość, szczęście w poko-
ju zwykłych ludzi, dla których 
oni walczyli. 

To egzaltujące uczucie nie-
przerwanej walki, pomimo 
śmierci Ethel i Juliusza doda-
je bodźca Komitetom akcji, do 
których wstępują nowi bojow-
nicy. 

50 nowych osób zgłosi ło się 
do Komitetu rehabi l i tacj i 

Rosenbergów 
w 5 -e j dzielnicy Paryża 

Na apel Komitetu rehabili -
tacji Rosenbergów 5-ej dzielni-
cy Paryża odbyło się w „Mai-

son des Prisonniers" na rue 
1'Homont, zebranie przy udzia-
le licznej publiczności. W o-
becności pani Paul Langevin 
przemówienia wygłos i l i adwo-
kat Max Bloncourt i Charles 
Palant, sekretarz generalny 
MRAP. Po czym zgromadzeni 
postanowil i wstosować list do 
adwokata E. Blocha. 

Wobec tego, że list len zastą-
pił rezolucję, obecni postanowi-
li ułożyć plan akcji , którego | 
p ierwszym punktem jest obzna-
jomienie publiczności z zadania 
mi Komi letu rehabil itacyjnego. 
Pod koniec zebranie 50 osób 
zgłosiło się do wzięcia udziału 
w akcj i (ego Komitetu. 

Żłobek pr:y Zakładach Azotowych w Tarnowie. Pod fachową o-

pieką personelu doskonale czują się mali obywatele. (Fot. CAF) 

Zez i jego leczenie 
Zez — to nie ty lko wada 

kosmetyczna, która znacznie 
upośledza wygląd zewnętrz-
ny człowieka, ale przede 
wszystkim jest to poważna 
wada wzroku. 

Uniemożliwia ona widze-
nie dwuoczne, od którego 
prawie w zupełności zależy 
zdolność do prawidłowej oce-
ny kształtu i odległości przed 
miotów. 

Dlatego zezujący nie są 
zdolni do wykonywania nie-
których zawodów. Zła ocena 
odległości i zła orientacja w 
przestrzeni uniemożliwia wy-
konywanie takich zawodów 
jak : pi lota, marynarza, ryba-
ka, kolejarza, kierowcy samo-
chodowego, stolarza, cieśli. 

Na zmienną pogodę 

drwala, kamieniarza, murarza 
szewca, krawca, rzeźbiarza, 
architekta chirurga i td. 

W okresie przedwojennym 
zez traktowano jako wadę kos 
metyczną .i d latego nie wolno 
było kierować na operac je , 
zeza w ramach Ubezpieczal-
ni. Leczenie zeza kosztowało 
bardzo drogo i by ło prak-
tycznie nieosiągalne dla czlo 
wieka pracy lub jego dziec-
ka. O tym, że zez upośledza 
zdolność do pracy, nikt nie 
myślał. 

Obecn ie sprawa leczenia 
zeza przedstawia się zupełn ie 
inaczej. Państwo dąży do za-
pewnienia swym obywatelom 
możliwie pełnej zdolności do 
pracy. 

Leczenie zeza ma niewąt-
pliwie znaczenie społeczne. 

Zez traktuje się tak, jak 
każda inną chorobę, która 
wymaga leczenia. 

Celem leczenia zeza jest : 
usunięcie szpetoty oraz uzy-
skanie prawidłowego widze-
nia dwuocznego stereoskopo-
wego. 

U dzieci często udaje się 
uzyskać dobry wynik, dzięki 
zastosowaniu odpowiednich 
szkieł. Nawet maleńkie dzie-
ci od 1 i pó ł — 2 lat dobrze 
znoszą stale noszenie okula-
rów. 

Im wcześniej dziecko ze-
zujące skierowane zostaje do 
lekarza - okulisty i im wcześ-
niej zastosowane zostaną 
szkła, tym większa jest moż-
liwość całkowitego wylecze-
nia zeza. Jeśli noszenie oku-
larów nie da wyników, nale-
ży dokonać operacj i . Prawie 
zawsze udaje się dzięki ope-
racji uzyskać równolegle us-
tawienie gałek ocznych. 

Uzyskanie normalnego 
(stereoskopowego) widzenia 
jest jednak znacznie t rudnie j 
sze. Często po operacj i ko-
nieczne jest dalsze leczenie 
za pomocą ćwiczeń wzroko-
wych na przyrządach i tp. 

Wynik tak iego leczenia 
jest zwykle pomyślny. Powra-
ca widzenie dwuoczne, a więc 
osiąga się całkowitą zdolność 
do pracy oraz normalny wy-
gląd. 

Dr. W ł . Kwaśniewska 

W górzyste) Albanii 
Na po łudniu Albani i l e -

ży zagub iona w ś r ó d g ó r 
n iewie lka w i o s k a Niran. 
Za n a j w i ę k s z e g o p e c h o w -
ca w ca łe j ws i u w a ż a n o 
tam A l e x a Yasi . Stare 
przys ł owie albańskie m ó -
w i : „ G d y przychodz i na 
świat c ó r k a — martwią 
się n a w e t śc iany d o m u " , 
a A l e x o w i w c i ą g u szesna 
stu lat m a ł ż e ń s t w a u r o -
dziło się dz ies ięć c ó r e k . 
Dzies ięć —- j e d n a po d r u -
g ie j . Martwi ł się A l e x i 
g d y b y nie przywiązan ie i 
h a m u l c e p r a w n e — w y -
gnałby chyba z d o m u ż o -
nę. 

Najstarsza z dz ies ięc iu 
c ó r e k , Y irg in i i , u k o ń c z y -
ła w m i e ś c i e P e r m e t i 
s i edmio la lkę . Gdy w r ó c i ł a 
ze szkoły, o ś w i a d c z y ł j e j 
o j c i e c : „ I tak się j u ż za 
dużo uczyłaś . Zostaniesz 
w d o m u , będz iesz p o m a -
g a ć w po lu i n iańczyć s w o -
j e s i o s t r y " . Y irg in i i Yasi 
miała j e d n a k inne plany. 
Nie uzyskawszy, z g o d y o j c a 
uc iek ła p o t a j e m n i e do T i -
rany i łam u k o ń c z y ł a trzy 
letnią szkołę f e l czerską . 
Bo m ł o d o ś ć Yirg ini i p r z y -
padła na czasy, gdy w A l -
banii r o z p o c z ę ł o się n o w e 
życie . 

Młodą f e l c z e r k ę Yirg in i i 
Yasi spotka łem w p i ę k n y m 
szpitalu w Gj i rokaster . Pra 
c u j e j u ż rok, j e s t uczynna , 
p racowi ta , c ieszy się sza-
c u n k i e m towarzyszy p r a c y 
i mi łośc ią p a c j e n t ó w . 
Szczegó ln i e zaś j e d n e g o . . . 

. . .Zdarzyło się n i e d a w -
no , że A l e x Yas i , ł a d u j ą c 
siano spadł z w o z u i z ła -
mał n o g ę . O d w i e z i o n o go 
do szpitala w Gj i rokaster . 
D r u g i e g o dnia nastąpi ło 
spotkanie — b u r z l i w e na 
początku i w z r u s z a j ą c e p o d 

k o n i e c . O j c i e c po w y z d r o -
w i e n i u mieszkał przez k i l -
ka dni u córk i . R o z m a w i a ł 
d ł u g o z lekarzami w szp i -
talu, z sąs iadami i p r z y j a -
c i ó ł m i Yirg in i i . I w r ó c i ł do 
r o d z i n n e j w s i Niran z w y r o 
b i o n y m p o g l ą d e m na s p r a -
w ę k o b i e c ą . 

P o d o b n o teraz, s i edząc z 
sąs iadami przy w i n i e , o p o -
w i a d a o z d o l n o ś c i a c h lekar 
skich s w o j e j c ó r k i , s n u j e 
p lany ; „ D r u g a będz ie a g r o 
n o m e m , trzec ia nauczyc i e l 
ką . . . " I z a p e w n i a w s z y s t -
k i ch , że dz ies ięć c ó r e k to 
p r a w d z i w y skarb i że w c a l e 
się n i e z m a r t w i , j eś l i za 
r ok przy jdz ie j edenasta . . . 

Kiedy po p o w r o c i e z A l -
bani i pytano m n i e ! . .Czy 
to p rawda , że m o ż n a tam 
jeszcze spo tkać k o b i e t y z 
zasłoniętą t w a r z ą ? " — od 
p o w i e d z i a ł e m z g o d n i e z 
p r a w d ą , że m o ż n a . Należą 
do rzadkośc i , j e s t i ch c o r a z 
m n i e j , ale j e s z c z e nie z n i -
knęły c a ł k o w i c i e . 

Drogi od f e u d a l i z m u do 
s o c j a l i z m u nie m o ż n a 
p r z e j ś ć w c i ą g u o ś m i u lat. 
Ale sukcesy , jak ie o s i ą g n ę 
ła m ł o d a A lban ia w k w e -
stii k o b i e c e j , należą do 
tych z a d z i w i a j ą c y c h o s i ą g -
nięć . m o ż l i w y c h j edyn ie w 
k r a j a c h , gdz ie w ł a -
dzę w z i ą ł w s w e r ę c e lud. 

Bardzo t rudno j e z resz -
tą p o r ó w n a ć z naszymi su 
k c e s a m i w te j dz iedz inie . 
Bo s p r ó b u j m y sob ie u z m y 
s ł o w i e : j e s z c z e p ię tnaśc ie 
lat temu w ca ł e j Albani i 
w u r z ę d a c h . zakładach 
p r z e m y s ł o w y c h , (szkołach, 
szpitalach itp. p r a c o w a ł o 
za ledwie 6 6 8 kob ie t . W o 
kręgu S h k o d e r d z i e w c z ę 
la s tanowi ły 6 , 2 p r o c . o -
arólnej l i czby u c z n i ó w . Nie 
bv ło w Albani i k o b i e t - l e -

karzy, działaczy s p o ł e c z -
n y c h i p o l i t y c z n y c h , do 
rzadkośc i należały n a u c z y -
c ie lki i urzędn i czk i . 

D o p i e r o na tym tle m o ż 
na p o j ą ć , ile zdołała u c z y 
n i ć w tej dz iedzinie w ł a -
dza l u d o w a w Albani i . 
Dziś d y r e k t o r e m n a j w i ę k -
szego w Albani i k o m b i n a 
tu t eks ty lnego im. S ta l i -
na j e s t kob ieta . 17 k o b i e t 
j e s t p o s ł a m i do z g r o m a d z ę 
nia N a r o d o w e g o , a b l i sko 
2 0 0 0 k o b i e t — c z ł o n k a -
m i rad t e r e n o w y c h , 3 9 6 
k o b i e t nos i g o d n o ś ć s ę -
d z i ó w l u d o w y c h , a p o n a d 
6 tys ięcy bra ł o udział w 
w a l c e z b r o j n e j o w y z w o l ę 
nie k ra ju . 

P o m o c dla m a t e k j e s t 
w Albani i p o w a ż n ą p o z y -
c ją w b u d ż e c i e p a ń s t w o -
w y m W c i ą g u r o k u 1 9 5 1 
w y d a n o na u r l o p y m a c i e -
rzyńskie 2 7 5 m i l i o n ó w l e -
k ó w ( l ek — p ien iądz a l -
b a ń s k i ) , a na p o m o c d la 
m a t e k p o s i a d a j ą c y c h w i e 
le dz iec i — jeszcze. 2 6 0 
m i l i o n ó w . Z g r o m a d z e n i e 
N a r o d o w e u c h w a l i ł o s p e -
c j a l n e u s t a w y s t o j ą c e na 
straty p r a w ż o n y i matk i . 

Edward Karłowicz 

Z NASZEJ 
KUCHNI 

B A B K A D R O Z D O W A 
Pół kg. mąki, 6 dkg droż-

dży, 3/i szklanki cukru, 5 
żółtek, 20 dkg topionej mar-
garyny lub masła,cieple mie 
ko, odrobina soli, wanilia, 
skórka z pomarańczy 'drob-
no pokrajana. 

Podane składniki w y r o b i ć 
dokładnie po wyroźnięc iu na-
łożyć w dwie niezbyt duże for -
m y , postawić jeszcze na 15 mi -
nut w cieple, po c zym upiec. 
W y j ą ć z f o r m y gdy ciasto tro-
chę przestygnie. 

BOLESŁAW PRUS 

A M T E K . 
(Ciąg dalszy) 

Po sumie, ludzie t łumem po-
szli do domów. Wó j tową oto-
czyli pisarz, nauczyciel i go-
rzelnik z trzeciej wsi, i już An-
tek nie mógł jej zobaczyć. 

W chacie postawiła matka 
chłopakom doskonały krupnik, 
zabielony mlekiem, i wielkie 
pierogi z kaszy. Ale Antek 
choć lubit to, jadł ledwie jed-
n y m zębem. Potem zabrał się, 
poleciał w góry, i położywszy 
się na n a j w y ż s z y m szczycie, 
palrzał stamtąd na wój tową 
chatę. Ale widział tylko słomia 
ny dach i mały niebieski dy-
mek, w y d o b y w a j ą c y się powo-
li z obielonego komina. Więc 
zrobiło mu się tak czegoś tęskno 
że schował twarz w starą suk-
manę i zapłakał. 

1. Kurtka z samodziału u> kratę. Kimonowe, luźne rękawy 

skrojone są jednocześnie z kurczkiem. Zapięcie kryte; przecinane 

kieszenie z patkami. Ciemniejsza, jednobarwna spódnica z jedną 

fałdą z tyłu. 

2. Sportowe ubranie dla chłopca t>d 5 do 7 lat uszyte z dwóch 

materiałów. Karczek, wykładany kołnierz, mankiety oraz kiesze-

nie zrobione są z jednobarwnego, jaśniejszego materiału — re-

szta z materiału w kratę. 

3. Ubranko - kombinezon z welwetu w prążki. Plisa przy za 

pięciu, mankiety oraz kieszenie ozdobione są stebnowaniem. 

4. Pelerynka od deszczu dla dziecka od 4 do 6 lat, uszyta 

z nieprzemakalnego materiału. Kapturek może być odpinany lub 

przyszyty na stałe. 

5. Damska sportowa wiatrówka z welwetu lub innego ściślej-

szego materiału. Oryginalna linia wszycia rękawów podkreślona 

jest podwójnym stebnawaniem• Zapitcie na zamtk błgskawięzng, 

tmtalii icmaaoz zrobiona at ctwrtadu 

Pierwszy raz w życiu uczuł 
wielką swoją nędzę. Chata ich 
by ła najuboższa we wsi, a po-
le najgorsze. Matka, choć prze-
cie gospodyni , pracować m u -
siała jak komornica i odzie-
wa ła się prawie w łachmany. 
Na niego patrzano we wsi, jak 
na straceńca, który niewiado-
m o poco i n n y m chleb zjada. A 
co go się nie nabili , co go się 
nawet psy nie nagryz ły !... 

Jakże-daleko było mu do pro 
fesora, gorzelnika, a choćby i 
do pisarza, którzy, ile razy 
chcieli, mog l i wejść do wójto -
wej chaty i gadać z wój tową ! 
Jemu zaś nie o wiele chodzi-
ło. Pragnąt tylko, żeby jeszcze 
choć raz jeden, j edyny i ostat-
ni raz w życiu, oparła m u kie-
dy w ó j t o w a na ramieniu rękę 
i spojrzała w oczy tak jak w 
kościele. Bo w jej spojrzeniu 
mignęło m u coś dziwnego, coś 
jak błyskawica, przy której na 
krótką chwi lę odsłaniają się 
niebieskie głębokości, pełne ta-
jemnic . Gdyby je kto dobrze o-
bejrzał, wiedziałby wszystko, co 
jest na tym świecie, i by łby bo-
gaty, jak król. 

Antek w kościele nie przypa-
trzył się dobrze temu, co mig-
nęło w oczach wój towej . Był 
nieprzytomny, o lśniony i szczę-
śliwą sposobność stracił. Ale 
gdyby ona tak jeszcze kiedy na 
Oiftge c i e l i ł a spojrzeć !,„ 

Marzyło m u się, że zobaczył 
przelatujące szczęście i strasz-
nie do niego zatęsknił. Zbudzi-
ło się drzemiące serce i wśród 
boleścj poczęło się — jakby 
przeciągać. Teraz świat w y d a ł 
m u się całkiem odmienny. Do-
lina była za szczupła, góry za 
niskie, a niebo — bodaj czy się 
nie opuściło, bo zamiast pory-
wać ku sobie, zaczęło go przy-
gniatać. Chłopiec zeszedł z g ó r y 
pi jany, nie wiedząc j ak im spo-
sobem znalazł sit; nad brzegiem 
Wis ły i, patrząc w rzeczne wi -
ry, czut, że go coś pociąga ku 
nim. 

Miłość, której nawet nazwać 
nie umiał, spadła nań jak bu-
rza, rozniecając w duszy strach 
żal, zdziwienie i — albo on 
wiedział co jeszcze ? 

Odtąd co niedziela chodził 
do kościoła na sumę i ze drże-
niem serca czekał na wó j t ową , 
myśląc , że jak wtedy położy 
m u rękę na ramieniu i spojrzy 
w oczy. Ale wypadki nie pow-
tarzają się, a zresztą u w a g ę 
wó j t owe j pochłaniał teraz go-
rzelnik, chłop młody i zdrowy 
który aż z trzeciej wsi przyjeż-
dżał... na nabożeństwo. 

W ó w c z a s Antek wpadł na o-
sob l iwy pomysł . 

Postanowił zrobić piękny 
krzyżyk i o f iarować wó j towe j . 
Wtedy ona chyba spojrzy na 
niego i może uleczy z tej tęsk-
nicy, która m u wypi ja ła życie. 

Za ich wsią, na rozstajnych 
drogach, znajdował się dziwny 
krzyż. Od postawy owi ja ły go 
powoje. Nieco wyże j była dra-
binka, włócznia i c ierniowa ko-
rona, a u szerytu, przy lewym 

ramieniu wisiała jedna ręka 
Chrystusa, bo resztę f i gury 
ktoś ukradł — pewnie na cza-
ry . Ten to krzyż wzią ł Antek 
za model . 

Strugając więc, przerabiał i 
na n o w o zaczynał s w ó j krzy-
żyk starając się, ażeby był pię-
kny i w ó j t o w e j godny. 

Tymczasem na wieś spadło 
nieszczęście. Wis ła wyla ła , 
przerwała tamę i zniszczyła 
przybrzeżne pola. Ludzie wiele 
wtrąciłi, ale na jwięce j Antko-
wa matka. W chacie jej poka-
zał się nawet głód. Trzeba by-
ło iść na zarobek ; chodziła 
więc i sama nieboga, i Wo j tu -
sia oddała na pastucha. Ale 
wszystko to nie wystarczało . 
Antek, nie chcący jąć się pra-
cy gospodarskiej ,był dla niej 
p r a w d z i w y m ciężarem. 

Widząc to, stary Andrzej po-
czął nalegać na chłopca, ażeby 
poszedł w. świat. 

— Jesteś przecie chłopak by-
stry, silny, zręczny do rzemio-
sła, więc udaj się między mie j 
skich ludzi. T a m nauczysz się 
czego i jeszcze matce będziesz 
pomocny , a tu ostatni kęs chle-
ba odejmujesz jej od gęby. 

Antek aż pobladł na myśl , że 
przyjdzie m u opuścić wieś, bez 
zobaczenia się choć raz z wójto-
wą. Rozumiał jednak, że ina-
czej być nie może, i ty lko pro-
sił, żeby m u zostawili k i lka 
dni. 

Przez ten czas z podwójną 
gorl iwością rzeźbił swó j krzy 
żyk i wyrzeźbi ł bardzo ładny 
z p o w o j e m u dołu, z narzędzia-
mi męki i z ręką Pańską przy 
l e w y m ramieniu. Ale gdy skoń-
czył robotę, żadną miarą nie 
miał odwagi pójść do wójtow-

skiego mieszkania i s w ó j dar 
o f i a rować wó j towe j . 

Przez ten czas matka połatała 
m u odzienie, pożyczyła od 
Mordki rubla na drogę, wysta-
rała się o chleb i ser do ko-
białki, wyp łaka ła się. Ale An-
tek wc iąż marudził , z dnia na 
dzień o d w l e k a j ą c swoje w y j -
ście. 

Zniecierpl iwiło to Andrzeja, 
który jednej soboty w y w o ł a ł 
chłopca z chaty i rzeki m u su-
rowo : 

— No, a kiedy ty chłopaku, 
opamiętasz się ? Czy chcesz, że-
by przez ciebie matka z głodu i 
z pracy zmarła ? Przecie ona 
swoimi starymi rękami nie w y 
karmi siebie i takiego jak ty 
draba, co próżnuje po całych 
dniach !... 

Antek schyli ł m u się do nóg. 
— Poszedłbym już, Andrzeju 

ale kiedy mi strasznie żal po-
rzucić swo ich ! 

Nie powiedział jednak, kogo 
m u żal najwięce j . 

— Oho I — zawołał Andrzej. 
— A cóżeś ty dziecko przy 
piersi, że nie możesz się obejść 
bez matki ? Dobry z ciebie chło-
pak, ani słowa, ale masz w so-
bie takiego niechcieja, coby cię 
tu do s i w y c h włosów trzymał 
matce na karku. Dlatego ja ci 
powiem : jutro święta niedzie-
la, wszyscy będziemy wolni i 
odprowadz imy cię. Więc po na-
bożeństwie zjesz obiad i pój-
dziesz. Dłużej tu z założonymi 
rękami nie ma co siedzieć. Ty 
najlepiej wiesz, że m ó w i ę praw 
dę. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



TUBA ADENAUERA 
N i e m c y A d e n a u e r a w r a z 

z e s w o i m i o ś r o d k a m i p r o -
p a g a n d y a n t y p o l s k i e j s t a ł y 
s i ę d l a „ N a r o d o w c a " 
p r a w d z i w y m ź r ó d ł e m n a -
t c h n i e n i a . " W y p i s u j e o n o 
P o l s c e t e s a m e b r e d n i e c o 
n e o h i t l e r o w c y . M i m o , ż e 
r z e k o m e r o z r u c h y w P o l -
s c e , o k t ó r y c h z a n i e m i e c -
k i m i , . i n f o r m a c j a m i " d o -
n o s i ł „ N a r o d o w i e c " o k a z a -
ł y s i ę w i e r u t n y m k ł a m -
s t w e m z m y ś l o n y m p r z e z o d 
w e t o w c ó w b o ń s k i c h , p i ś -
m i d ł o t o w d a l s z y m c i ą g u 
w y s ł u g u j e s i ę z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i m o ś r o d k o m p r o 
p a g a n d y p r z e c i w k o P o l -
s c e . 

O s t a t n i o „ N a r o d o w i e c " 
„ d o n i ó s ł " , ż e p o l s c y i n i e -
m i e c c y „ p a r t y z a n c i " n a z i e 
m i a c h o d z y s k a n y c h p r z y 
p o m o c y w ł a s n e j r a d i o s t a -
c j i n a d a w a l i a u d y c j e w ję, 
z y k u n i e m i e c k i m , ż e z a j ę l i 
o n i w s p ó l n i e d w i e m i e j s c o 
w o ś c i — H e n n e r s d o r f i 
S i e f e n n e r s d o r f . . . 

aiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiig 
| WIELKI FILM POLSKI i 
| pt . „ Z A Ł Ó G A " | 

będzie wyświetlony 
| W CALONNE - RICOUART | 

Fosse 6 
1 W KINIE „PALACE" g 

dnia 5 sierpnia br. 1 

S Pocz. seansu o godz. 19,30 = 
= Bilety ulgowe dla starców, g 
=niiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiimimmiiffi 

J a k ż e t o p a n o w i e z „ N a -
r o d o w c a " c h c i e l i b y ś c i e , ż e 
b y P o l a c y w e F r a n c j i u -
w i e r z y l i w a m , ż e l u d n o ś ć 
p o l s k a n a Z i e m i a c h Z a c h o -
d n i c h m ó w i p o n i e m i e c k u , 
ż e p o m a g a n i e m i e c k i m o d 
w e t o w c o m w g r a b i e ż y p o l -
s k i c h z i e m , a l b o ż e p o o ś -
m i u l a t a c h o d c h w i l i w y -
p ę d z e n i a z k r a j u o k u p a n t a 
h i t l e r o s k i e g o Z n a j d u j ą s i ę 
j e s z c z e w P o l s c e m i e j s c o -
w o ś c i o n i e m i e c k i c h n a z -
w a c h ? T a k b e z w s t y d n i e 
ł g a ć m o g ą t y l k o b o ń s c y o d 
w e t o w c y i i c h n ę d z n e p i s -
m a k i w r o d z a j u „ T e l e g r a -
f ó w " i „ N a c h t - D e p e -
s c h ó w " . W i d o c z n i e 
< N a r o d o w i e c » „ a w a n -
s o w a ł " d o r z ę d u t y c h n e o -
h i t l e r o s k i c h p i ś m i d e ł , s k o 
r o t a k g o r l i w i e p o w t a r z a 
w s z y s t k i e i c h b r e d n i e . 

S ł u s z n i e w i ę c P o l a c y 
w e F r a n c j i n a z y w a j ą p o w 
s z e c h n i e „ N a r o d o w c a " t u -
b ą A d e n a u e r a , g d y ż s w o j ą 
g o r l i w o ś c i ą w p o d a w a n i u 
z m y ś l o n y c h k ł a m s t w n i e -
m i e c k i c h p o m a g a o n o d w e 
ł o w c o m w r o z p ę t a n i u a n t y 
p o l s k i e j p r o p a g a n d y , k t ó -
r e j c e l e m j e s t p r z y g o t o w a -
n i e n o w e j g r a b i e ż y p o l s -
k i c h z i e m n a d O d r ą i N y -
są . 

O t o d o j a k i e j o h y d n e j 
r o l i d o p r o w a d z i ł a „ N a r o -

d o w c a " n i e n a w i ś ć d o w ł a -
s n e g o k r a j u . 

M a s k a o b r o ń c y Z i e m 
O d z y s k a n y c h , k t ó r ą p r z y w -
d z i e w a ł „ N a r o d o w i e c " z o s 
t a ł a z d a r t a . P o z o s t a ł o t y l k o 
n a g i e o b l i c z e s ł u g u s a A d e -
n a u e r a . 

0 uwolnienie więzionych 
dziafaczy robotniczych 

Na caiym terenie Francji, 
w różnych fabrykach, przedsię-
biorstwach, urzędach odbywają 
się zebrania, na których praco-
wnicy podpisują petycje z żą-
daniem uwolnienia więzionych 
działaczy robotniczych, Andre 
Stila, Lucien Molinot i innych. 

W dniu 30 l ipca br., do Pa-
łacu Sprawiedl iwośc i w Pary -
żu przyby ły delegacje z w ie lu 
od leg łych mie jscowośc i , by za-
demonstrować w o l ę k lasy robot 
niczej . W ś r ó d delegatów byl i 
kolejarze, p r a c o w n i c y branży 
spożywczej , p r a c o w n i c y prefek-
tury Seine, meta lowcy , przed-
stawiciele młodzieży.. . 

S y n d y k a t y CGT i CFTC fa-
bryk i Vois in w Issy les Moul i -
neux przysłały na ręce prze-
wodniczącego Sądu depeszę z 
żądaniem uniewinnienia nie-
słusznie oskarżonych. 

Z Nord, Sarthe, Rhone i in-
n y c h departamentów w y s ł a n j 
do kompetentnych c zynn ików 
listy, zawiera jące tysiące pod-
pisów. Po zwolnieniu Baillot 
— podkreślają wszędzie pra-
c o w n i c y — kole j teraz na An-
dre Stila, Lucien Molinot, Guy 
Decolone i Paul Laurenta ! 

Jeden ze znanych intelektua-
l istów francuskich, Louis Bar-
rabe, wys tosował list do prze-
wodniczącego Izby Oskarżeń, w 
k t ó r y m m. in. pisze : 

„Trzymanie w więzieniu śled 
c z y m od 9 miesięcy ki lku spo-
śród wie lu p r z y w ó d c ó w CGT, 
Partii Komunis tyczne j i Związ -
ku Republ ikańskie j Młodzieży 
francuskiej , w w a r u n k a c h 
sprzecznych z samą zasadą wię 
zienia śledczego, głęboko poru-
szyła l icznych intelektualistów 
najrozmaitszych pog lądów" . 

W Y K O L E I Ł S I Ę P O C I Ą G 
T O W A R O W Y 

NIMES. — Na stacji Beau-
voisin odczepiono od pociągu 
t owarowego 14 w a g o n ó w i skie 
r o w a n o je do stacji Vauvert . 
oddalonej o 7 km. Przez pomył -
kę w a g o n y te puszczono na nie-
w łaśc iwy tor. Tocząc się z szvb 
kością 90 km. na godz., wpa-
dły one na cztery inne w a g o n y . 
Zderzenie było bardzo silne. 

Szkody wyn ik ł e z tego zde-
rzenia wynoszą 30 m i l i o n ó w fr. 
Na szczęście of iar w ludziach 
nie było. 

U M A R Ł A N A J S T A R S Z A 
A K U S Z E R K A 
F R A N C U S K A 

W Chateau - Gontier zmarła 
96-letnia Marie Riviere, naj-
starsza wiek iem akuszerka 
francuska. 

W y k o n y w a ł a ona swoją pra-
cę zawodową w okol icy wie j -
skiej Chenaze i w przeciągu 
swe j kariery asystowała ogółem 
przy porodzie 7.500 dzieci. 

N A J E D N Y M R O B O T N I K U 
Z A R A B I A J Ą 2 . 2 6 7 . 5 0 0 f r . 

Trust chemiczny ' nawozów 
sztucznych, „La Société des En-
grais" w Auby, ogłosił ostatnio 
bilans, deklarując czysty zysk 
na sumę „tylko" 186.000.000 
fr. W bilansie tym, pod nazwą 
różnych innych pozycji, ukryte 
są ponadto dodatkowe dochody, 
sięgające sumy... 2.721.201.556 
franków. 

Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że zakłady te zatrudniają 1.200 
robotników, łatwo można obli-
czyć, że na jednym tylko ro-
botniku trust zarabia „bagatel-
kę"... 2.267.500 fr. 

„La Société des Engrais" w 
Auby może służyć jako jeden 
z licznych przykładów bezmyśl 
ności kapitalistów. Gdy robot-
nicy domagają się podwyżki 
plac, mówi im się, że nie ma 
z czego. .4 tymczasem widać aż 
nazbyt jasno, że w kasach nie 

brak pieniędzy. 

M a d a l a n i a c f i CetnicA m iïohxx 

DZIECI POIS 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

j a k w i d z i c i e , na w iększe j czę -
ści t e g o cmen ta r zyska d o -
mów p o w s t a ł M u r a n ó w . O -
s i e d l e rozrasta się i n i e b a -
w e m p o k r y j e p i ę k n y m i d o m a -
mi ca ł y d a w n y t e r e n g e t t a . . . 
Tak , t e r a z Warszawa s ta je się 
b a r d z i e j z r o z u m i a ł a . . . 

A l e czasu jest m a ł o , j e d z i e 
my d a l e j . Jesteśmy na t ras ie 
W — Z . na mośc ie Ś ląsko -
D ą b r o w s k i m . I t o t eż wszyst-
ko n o w e . t e g o wszys t k i ego n ie 
b y ł o . N i e d o w ia r y . . . 

P ó ź n i e j M D M — P lac 
K o n s t y t u c j i . 

— O j , j a k t u ł a d n i e — 
w y k r z y k u j e E d w a r d Jan i czek , 
1 5 - l e t n i syn g ó r n i k a (a r a -
cze j j u ż i n w a l i d y ) z D i v i o n 
la C l a r e n c e . — N i e b y t e m 
n i g d y w Pa ryżu , a l e c h y b a 
t y l k o t a m m o ż e b y ć coś t a -
k i e g o . . . N o , no . . . — c m o k a 
w z a d z i w i e n i u . 

„ D Z I W N A " H I S T O R I A 

I wreszc ie S ta re M i a s t o . 
N a s t ę p u j e d ł u g i w y k ł a d p r z e 
w o d n i k a , j a k t o ze starych r y -

ZSTWA 
sunków, f o t o g r a f i i i k s i ążko -
wych o p i s ó w pows ta ł d o ży -
cia z a b y t k o w y R y n e k , o d t w o -
rzony p rzez r o b o t n i k ó w i a r -
tys tów aż d o n a j m n i e j s z e g o 
szczegó łu . D z i w n a , j a k b y b a j 
kowa h is tor ia : m ias to sp rzed 
k i l k u s e t la t , z b u d o w a n e 
wczo ra j . . . 

Jerzy D w o r n i c z e k z Pas d e 
C a l a i s w ie j ak t o zaraz p o 
w o j n i e w y g l ą d a ł o , w i d z i a ł we 
Franc j i f i l m „ W a r s z a w a " , p r ó -
b u j e t ł u m a c z y ć k o l e g o m , a l e 
ich u w a g ę zap rzą ta j uż oso-
bistość znaczn ie c iekawsza : 

m ł o d y m u r a r z So ł t ys , j e d e n 
z b u d o w n i c z y c h S t a r e g o M i a -
sta. . . Zaczyna się rozmowa z 
n o w y m z n a j o m y m . G o ś c i e d o -
w i e d z i e l i się. że Soł tys w y r a -
b ia i leś t a m set p r o c e n t nor 
my , i to n o r m y n o w e j . . . 

C o t o z n a c z y ? W e Fran-
c j i r o b o t n i c y p r a c u j ą bez ża -
d n y c h n o r m . . . So ł tys n ie m u -
si o d p o w i a d a ć , b o wyręcza 
g o j e d e n z c h ł o p c ó w , S t a n i -
s ław K o c i k . P rzy jeżdża już 
t r zec i raz na w a k a c j e d o P o l -
sk i , t o t e ż r o z u m i e t e rzeczy. 
A w ięc r o b o t n i k w Po lsce n ie 
p r a c u j e d la k a p i t a l i s t y , a l e 
d l a s i eb ie s a m e g o , sam ze 
swymi towarzyszami ustala 
n o r m ę p r a c y i stara się ją 
p r zek raczać , b o wszystko, co 
z r o b i , o d d a j e pańs twu , a l u -
d o w e pańs two ob raca t o na 

S łowa P o l s k i e g o " . P a m i ę t a m 
że k i e d y p ie rwszy raz p r z y j e -
c h a ł e m d o Po lsk i , w ł aśn ie b y -
ł o o t w a r c i e „ D o m u Stówa 
P o l s k i e g o " . 

Poc ieszam g o , że zdąży 
wszystko zobaczyć p o d e f i l a -
d z i e . A l e sam w t o n ie b a r -
d z o w i e r z ę : za d u ż o jest d o 
o g l ą d a n i a . 

— Zresztą — d o d a j ę — 
to n ie są wasze os ta tn ie w a -
k a c j e w Po lsce . . . 

— O n i e , na p e w n o n ie . 
A l e j ak p r z y j a d ę n a s t ę p n y m 
razem, t o jeszcze w i ę c e j b ę -
d z i e rzeczy d o o b e j r z e n i a . 
Z n o w u n ie z d ą ż ę . . . 

U ś m i e c h a m y się o b a j . W i e 
my d o b r z e i le p r a w d y jest 
w t y m j e g o ża rc ie . O b a j j uż 
z n a m y Warszawę . . . 

Witaj Warszawo!... To miasto nie jest zbyt podobne do Paryża, ani Brukseli. Wrażenia ze stolicy Pol 
ski na zawsze pozostaną w pamięci... 

Robotnice tekstylne nie 
odosobnionie 

w walce o lepszy byt 
W piśmie „Liberle-Dimanche" (Lille) ukazał, się w ostat-

nim czasie artykuł Olgi Tour nade pt. „Czego nas uczy Ren-
dez - Vous robotnic tekstylnych w Roubaix". Artykuł ten 
mówi o wielkim spotkaniu robotnic i żon robotników tek-
stylnych, jakie odbyło się w Roubaix z iincjatywy CGT i Unii 
Kobiet Francuskich (UFF). 

Ze względu 
spotkanie nie 

na to, że takie 
jest z jawiskiem 

Ponad 300 tytułów czasopism oraz książki polskie 
ze wszystkich dziedzin życia kulturalnego, naukowego, 

gospodarczego 1 społecznego 
d o s t a r c z a 

PRASA I KSIĄŻKA 
EKSPORT I IMPORT CZASOPISM, KSIĄŻEK I NUT 

(Adres telegraficzny: PRAKS — WARSZAWA) 

Wpłaty dokonywać można w sposób następujący: 
a) przesyłając listownie czek do realizacji; 
b) dokonując wpłaty za pośrednictwem miejscowego ban-

ku na nasze konto Nr. 136-110-15, Narodowy Bank 
Polski, Warszawa, ul. Traugutta 7; 

c ) przesyłając listownie międzynarodowe kupony poczto-
we które nabyć można w każdym urzędzie pocztowym. 

Wysyłka następuje natychmiast po otrzymaniu wpłaty 

częstym w ruchu syndykal -
nym, poda jemy obszerne w y j ą t 
ki ze wspomnianego artykułu : 

Kobiety - pracownice spoty-
kają się co roku w Międzyna-
r o d o w y m Dniu Kobiet (8 Mar-
ca) — pisze Olga Tournade. 
Ale n o w y m i p łodnym w skut-
ki mogą być częstsze zebrania, 
na których kobiety rozpatry-
wa łyby wspólnie kto jest odpo-
wiedz ia lnym za ich ciężkie po-
łożenie i o m a w i a ł y b y sposoby 
działania celem ulżenia wspól-
ne j nędzy i wprowadzenia do 
struktury społecznej pożąda-
nych zmian. 

Zebranie w Roubaix dowio-
dło, że wszyscy powinni mieć 
zaufanie do aktywnośc i kobiety 
pracujące j i żony robotnika. 
Robotnice przyszły nie ty lko 
wyraz ić swoją gotowość do 
walki , ale i opowiedzieć o wie-
lu już przeprowadzonych ak-

Echa agresywnej deklaracji Dullesa 
w Anglii i w świecie 

Na skutek deklaracji Dullesa na 
temat amerykańskich intencji w 
stosunku do konferencji politycz-
nej, mającej zająć się uregulowa-
niem spraw Korei odbyło się w ub. 
czwartek burzliwe zebranie Izby 
Gmin. 

Jak już podawaliśmy Dulles 
złożył deklarację o jednoczesnym 
wycofaniu przedstawiciela Ame-
ryki i Syngmana Rhee z obrad 
konferencji politycznej, jeśli nie 
rozstrzygnie ona problemu kore-
ańskiego na korzyść Syngmana 
Rhee. 

Tego rodzaju deklaracja, zło-
żona jeszcze przed zwołaniem 
konferencji, wywołała w kolach 
brytyjskich wielkie poruszenie. 

Tymczasowy premier ministrów 
p. Butler, został zmuszony złożyć 
oświadczenie, iż Wielka Bryta-
nia „bynajmniej nie zaangażowa-
ła się do wystąpienia z konferen-
cji politycznej, jeśliby rząd połud-
niowej Korei przerwał rozejm". 

Atlee z kolei zabierając glos na 
sesji Izby Gmin oświadczył, że cho 
ciaż nie jest wrogo nastawiony 
do Stanów Zjednoczonych, musi 
stwierdzić, że „jeśli dzieje się coś 
co się nie podoba Dullesowi, Ame 
ryka grozi opuszczeniem swych a-
liantów ( altantyckich przyp. red.). 
Wzięliśmy udział w konflikcie nie 
w imieniu Syngmana Rhee i nie 
po to, aby uczynić z niego dyk-
tatora zjednoczonej Korei". 

Deklaracje Dullesa odbiły się 
również głośnym echem w brytyj-
skiej prasie. Londyński Times, pi-

sze: „Sprzymierzeńcy Stanów Zje 
dnoczonych powinni zawiadomić 
rząd amerykański, że nie poprą 
żadnej agresywnej taktyki Syng 
mana Rhee. Powinni również cier 
pliwie wyrażać nadzieję, że prob-
lem Dalekiego Wschodu zostanie 
pomyślnie rozstrzygnięty, biorąc 
pod uwagę fakt, że rząd Demokra 
tycznej Republiki Koreańskiej, 
który podpisał rozejm, jest legal-
nym rządem Korei północnej. 

„Daily Express" i „Daily Mail" 
publikuje deklaracje tymczasowe-
go ministra Butlera, który pod 
wpływem angielskiej opinii publi 
cznej oświadczył, że „rząd bry-
tyjski uważa ONZ jako rodzinę 
narodów a nie jako sojusz anty-
komunistyczny". 

W samej nawet Ameryce oświad 
czenia Dullesa zostały skrytyko-
kowane. „Washington Post" uwa-
ża, że Dullesowi „brak realizmu", 
z chwilą gdy z góry wyklucza mo-
żliwość przyjęcia Chin Ludowych 
do ONZ. „Jeśli chodzi o przyjęcie 
tego kraju do ONZ — pisze ten 
dziennik — nie należy zapomnieć, 
że jest to zasadnicze prawo każde 
go miłującego pokój narodu, któ-
ry wykazał, że jest gotów zastoso-
wać obowiązujące prawa Karty 
ONZ. Zamykając drzwi Chinom, 
Dulles podobnie jak i Stevenson, 
w swych deklaracjach wyklucza-
ją wszelką możliwość zgody z Chi 
nami". 

Komentując spotkanie Dullesa 
z Syngman Rhee, które ma mieć 
miejsce w Seulu 2 sierpnia radio 

pekińskie podaje : „Podróż Dullesa 
niezbicie dwodzi że „istnieje mię-
dzy nim a Syngmanem Rhee u-
mowa, której celem jest sabotaż 
rozejmu. Nie ma w tym nic dziw-
nego, Dulles, który zorganizował 
wojnę w Korei, nie może pogo-
dzić się z myślą o swej klęsce". 

Nowa inicjatywa 
Z S R R 

(Dokończenie ze str. 1) 

Noty radzieckie z ub. czwart-
ku podkreślają, że cofnięcie 
„pro jektu skróconego" umożli -
wi czterem mocars twom współ 
ne podjęcie rokowań celem za-
warc ia traktatu poko jowego z 
Austrią. 

N o w a in i c ja tywa radziecka 
w y w o ł a ł a przychy lny oddźwięk 
w sferach pol i tycznych wiel -
kich stolic europejskich. Fran-
cuska agencja prasowa A F P 
pisze, że in i c ja tywa ta „zosta-
ła przyjęta w Londynie z pe-
w n y m zadowoleniei / i " świato-
w a opinia publiczna widzi w 
tej in ic jatywie Zw. Radziec-
kiego dalszy dowód wol i — spo 
wodania odprężenia międzyna-
rodowego . 

c jach, uwieńczonych powodze 
niem. By ły to akcje przeciwko 
zwiększaniu tempa pracy, prze 
c iwko zwaln ianiom z pracy, 
próbom obniżania zarobków 
itd... 

Robotnice tekstylne i żony 
robotników tekstylnych w y k a -
zały wysokie uświadomienie 
społeczne. Widać , że zdają so-
bie one doskonale sprawę z 
przyczyn ich ciężkiej sytuacji , 
że przejrzały machinac je pra-
codawców mające na celu jesz 
cze większą eksploatację sił ro-
boczych, że poznały się na ha-
niebnej roli k ierownic twa F.O. 
i CFTC, które podpisały nie-
uznaną przez robotników umo-
wę zbiorową. 

Żony i matki robotników tek 
sty lnych wyraz i ły wo lę i nie-
odzowną konieczność podtrzy-
mania mężów i s y n ó w w ich 
walce. Ileż np. gn iewu było w 
s łowach tej kobiety, która o -
powiadala jak to już od czwart-
ku każdego tygodnia zmuszona 
jest brać żywność na kredyt, bo 
m a r n y zarobek męża nie po-
zwala na inną organizację do-
m o w e g o gospodarstwa. „Doma-
gamy się — podkreśliła ona 
stanowczo pod koniec swego 
przemówienia — aby nasi mę-
żowie mieli pracę i by otrzy-
mywali 75 proc. zarobku za 
wszystkie godziny przymusowe-
go bezrobocia. Wy, kobiety, 
wiecie dobrze jaka jest bieda 
w domu, gdy tygodnie pracy 
nie są pełne, ale wy też wie-
cie, że gdy popieramy mężów 
w ich walce — to dodaje im to 
odwagi, a na pracodawcach ro-
bi duże wrażenie". 

Wzajemne zaufanie panowa-
ło na tym zebraniu — stwier-
dza Olga Tournade. — Robot-
nice tekstylne wiedzą, że w 
swej walce nie są odosobnione, 
że zwartym szeregiem stoją za 
nimi wszystkie kobiety pracu-
jące i żony wszystkich robotni-
ków, jak również syndykat 
CGT. Zebranie to będzie bodź-
cem do dalszej walk i w prze-
myśle tekstylnym, która dopro-
wadzi do zadośćuczynienia słu-
sznych żądań robotnic i ro-
botników" . 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

ODWOŁANIE OBELGI 

Niniejszym odwołuję obelgę, 
którą rzuciłem na osobę p. Bole-
sława MUSIELAKA, prezesa K.S. 
Rapid — Ostricourt i przepraszam 
go tym samym. 

Zygmunt MATUSZKIEWICZ 
200, Cite St. Elol — 
Ostricourt (Nord). 

Dzieci Wychodźstwa polskiego zwiedzają Trasę W — Z. (Trasa 
W — Z jest jedną z najnowocześniejszych w Europie arterii ko-
munikacyjnych. Robotnicy oddali ją do użytku 22 lipca 1949 roku) 

A'a Staromiejskim Rynku młodzi goście z Francji i Belgii zawar-
li znajomość z młodym murarzem - przodownikiem pracy — Soł 
tysem. Nowy kolega opowiadał im jak wspólnymi wysiłkami robot-
ników i uczonych odbudowano w dawnej postaci całkowicie zni-

szczony trakt Starej Warszawg 

j e g o w łasny uży tek . Tak pow--
stają w i e l k i e b l o k i m i e s z k a l -
ne , nowoczesne szp i ta le , ż ł o b 
k i , d o m y w y p o c z y n k o w e . Z a -
t e m r o b o t n i k o m za leży , ż e b y 
p racować j a k n a j w y d a j n i e j . . . 

Tak t e r a z nowa Warszawa 
stała się j uż z u p e ł n i e z r o z u -
m i a ł a . . . 

T O N I E O S T A T N I E 

W A K A C J E W P O L S C E 

K r ó t k i jest d z i e ń , nawet 
jeś l i się chce o b e j r z e ć n a j -
ważn ie jsze rzeczy. W i e c z ó r za 
p a d a . t r z e b a wracać , wcześn ie 
p o ł o ż y ć się spać — j u t r o d e -
f i l a d a . 

C h c i a ł b y m — m ó w i K o -
c ik z m ę c z o n y m g ł o s e m — 
c h c i a ł b y m zobaczyć jeszcze 
b u d o w ę P a ł a c u K u l t u r y i N a u 
k i , t y l e o n i m s łysza łem. 
C h c i a ł b y m pó jść d o „ D o m u 

B E S T I A L S K I N A P A D 

N A 7 0 - L E T N I Ą 

S T A R U S Z K Ę 

W Saint Bris sous Foret 
nieznany sprąwca dokonał be-
stialskiego napadu na 70-letnią 
staruszkę Eugenie Darras, mie -
szkającą przy ul. Joffre nr. 25 
wraz ze swą synową i w n u -
kiem. Onegdaj wieczorem ci o -
statni wyszli z domu. Gdy w r ó 
ciii o godz. 11-tej, oczom ich 
przedstawił się okropny widpk : 
staruszka leżała na podłodze bez 
przytomności, brocząc obficie 
krwią. Jej torebka, w której 
znajdowało się 30.000 fr. zni-
kła. 

Ofiarę napadu przewieziono w 
stanie beznadziejnym do szpita-
la. Bestialskiego napastnika 
poszukuje policja. 

ląd wydarzeń tygodnia 
JAK ŻYJE LUDNOŚĆ WŁOSKA? 

Według ogólnego mniemania, 
kryzys rządowy we Włoszech jest 
kryzysem głębokim. Jest to, piszą 
dzienniki, „kryzys niezadowole-
nia". Właśftie ogłoszone zostały w 
Rzymie dane, które wskazują na 
to, w jakich warunkach żyje lud-
ność pracująca Włoch. 

Ostatnio przeprowadzona ankie 
ta wykazała, że 232.000 rodzin wło 
skich (2 proc. ludności) mieszka-
ją w barakach, w piwnicach i na 
strychach; 92.000 rodzin (0,8 proc. 
ludności) żyją w grotach i podzie 
mnych lepiankach; 1.078.000 ro-
dzin (9,3 proc. ludności) gnież-
dżą się w lokalach, gdzie na izbę 
wypada więcej niż pięć osób, a 
1.391.000 rodzin (12 proc. ludno-
ści) liczy więcej niż trzy osoby 
na izbę mieszkalną. 

Co się tyczy odżywiania ludno-
ści włoskiej, to okazuje się, że 
869.000 rodzin, t. j. 7,5 proc. lud-
ności, nie może sobie nigdy poz-
wolić ani na cukier ani na mięso, 
a 1.032.000 rodzin (przeszło 9 pro 
cent ludności) kupuje te produk-
ty tylko „w minimalnej ilości". 

W ogólności, poziom życiowy lu 
dności włoskiej odpowiada mniej 
więcej następującemu stanowi rze 
czy: spośród 11,6 milionów ro-
dzin, które liczy kraj, 1.357.000 
rodzin (11,7 proc.) żyją w zupeł-
nej nędzy; 1.345.000 rodzin (11,6 
proc.) w „nędznych warunkach"; 
7.616.000 rodzin (65 proc.) w 
„skromnych warunkach", a 1.247 
tys. rodzin (11 proc.) żyje w wa-
runkach, które można uważać za 
, .znośne". 

Cyfry te mówią same za sie-

bie. Wystarczy przypomnieć, że w 
tych warunkach, zamiast budo-
wać mieszkania i żywić wygłod-
niałą ludność rząd poświęca do-
chody i bogactwa narodu na zbro 
jenia, bazy lotnicze, armię 1 po-
licję. 

BAZY ATLANTYCKIE 
GENERAŁA FRANCO 

Frankistowska Hiszpania zosta-
nie również przekształcona w a-
merykańską bazę wojenną na mo 
rzu Śródziemnym. Z Waszyngto-
nu donoszą o zakończeniu roko-
wań między rządem -amerykań 
skini i generałem Franco, których 
przedmiotem było utworzenie na 
terytorium Hiszpanii szeregu baz 
lotniczych i morskich. Według za-
wartej umowy, USA mają posłać 
do Hiszpanii siły amerykańskie, 
jako załogę do baz wojennych, któ 
rych sieć ma objąć cały kraj. Lot-
nictwo wojenne i aerodromy będą 
zainstalowane w okolicach Mad-
rytu, Sewilli, Burgos i Albacete. 
Główna baza morska będzie poło 
żona w pobliżu portu Cadiz, waż-
nego punktu strategicznego na 
morzu Śródziemnym. 

ESKADRY WOJENNE 
1 DOBROSĄSIEDZKIE 

STOSUNKI 

Parę dni temu, eskadra angiel-
ska, złożona z 21 okrętów wojen-
nych, pod dowództwem admirała 
Mountbattena, przybyła do portu 
Istambułu. Spotkała tam 10 okrę 
tów eskadry amerykańskiej, znaj-
dujących się od tygodnia w tym 
porcie. 

Ta koncentracja potężnych 

„atlantyckich" sił morskich na od 
cinku cieśniny Dardanelskiej, 
ważnej pozycji strategicznej, ot-
wierającej drogę do morza Czar-
nego, ze zrozumiałych powodów 
zaniepokoiła rząd radziecki, który 
zażądał od Turcji wyjaśnienia ce-
lów tej demonstracji wojenno-
morskiej. Jednocześnie, prasa ra-
dziecka donosi, że pragnąc utrwa-
lić stosunki dobrosąsiedzkie z 
Turcją w celach pokoju i bezpie-
czeństwa, rząd ZSRR w nocie 
skierowanej do rządu ankarskiego 
zawiadomił o zrezygnowaniu z 
wszelkich pretensji terytorialnych 
jakie mogłyby żywić radzieckie re-
publiki Armenii i Gruzji, sąsiadu-
jące z Turcją i których niektóre 
dawne prowincje znajdują się te-
raz na terytorium tureckim. Rząd 
radziecki zapewnia również, że 
pragnie uregulowania sprawy cieś 
niny Dardanelskiej na warunkach 
które odpowiadałyby i ZSRR i 
Turcji. W ten sposób, rząd ZSRR 
raz jeszcze pozostaje wiernym 
swej zasadzie, że wszystkie sprawy 
sporne między państwami mogą 
być załatwione przez pokojowe ro 
kowania, a nie przez użycie siły. 

OKRĄGŁY CZY 
CZWOROKĄTNY STOŁ? 

W Ameryce właśnie mowa jest 
o rokowaniach, w związku z przy-
szłą konferencją polityczna, któ-
ra ma uregulować sytuację Ko-
rei. Jak wiadomo, konferencja ta 
będzie przygotowana przez Zgro-
madzenie Ogólne Narodów Zjedno 
czonych, zwołane na 17-go sierp-
nia. Z Waszyngtonu donoszą, że 
rząd USA pragnie ograniczyć de-
cyzję Zgromadzenia jedynie do 

wyboru miejsca konferencji i na-
rodów, mających w oiej wziąć u-
dział. Chodzi mianowicie głównie 
0 to, aby nie była poruszona spra 
wa przyjęcia Chin ludowych dc 
ONZ. 

Organizacja konferencji azjaty-
ckiej stawia przed narodami nie-
oczekiwane zagadnienia. Delega-
cje narodów Azji pragną, aby ze-
brała się ona wokół okrągłego sto 
łu, symbolu przyjacielskich stosur 
ków, które powinny towarzyszyć 
podpisaniu rozejmu. Ale amery-
kański rząd nastaje, aby stół by; 
czworokątny. Po jednej stronie 
mieliby siedzieć delegaci państw 
„komunistycznych", po drugiej za-i 
delegaci zachodu i ich sprzymie-
rzeńcy. W ten sposób dwa różni 
światy znalazłyby się znowu jeder 
naprzeciw drugiego, jak w Par 
Mun Jom. Amerykanie nie be; 
powodu wybrali stół czworokątny 
bowiem delegacia ich mogłaby zei 
wać konferencję po 90 dniach tai 
jak tego żąda Syngman Rhee 
Otóż — twierdzą — oni — jeśl: 
ktoś opuszcza okrągły stół, to po-
zostaje tylko jedno puste miejsce 
1 nie robi to specjalnego wrażenia 
— dyskusje nie zostają przerwa-
ne. Jeśli zaś opuszcza się czwo-
rokątny stół, to pociąga się za so-
bą wszystkich delegatów, siedzą-
cych po tej samej stronie. 

Jak widzimy, zagadnienie jest 
natury politycznej. Zdradza ono 
że St. Zjednoczone obawiają się 
że nie będą popierane przez swych 
własnych aliantów, w pierwszej li-
nii przez Anglię, i że zstaną odo-
sobnione w swoich zamiarach roz-
poczęcia nowej wojny, tak jak te-
go żąda Syngman Rhee. 
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M E K S Y K A Ń S K A 
G R A F I K A L U D O 

"Na m o c y u c h w a ł y ś w i a 
i o w e j Rady P o k o j u przy -
znano Międzynarodową Na 
g r o d ę P o k o j u L e o p o l d o 
'v iennezowi i j e g o k o l e g o m 
z „ T a l l e r de Graf i ca P o -
p u l a r " . W przekładzie na 
j ęzyk polski „ T a l l e r de 

w i e m kraju j a k nasz, o 
w y s o k i m odsetku ana l fa -
b e t ó w , graf ika stanowi 
jedną z na jbardz ie j b e z -
pośrednich f o r m w y j a ś -
niania wydarzeń s p o ł e c z -
nych i h i s t o r y c z n y c h " . 

Plastycy z „ P r a c o w n i 

Plakat „Przyjaźni narodów Meksyku i ZSRR w imię pokoju", wy-

dany z okazji Miesiąca Przyjaźni Meksykańsko-Radzieckiej 

Graf ica P o p u l a r " oznacza 
„ P r a c o w n i a Grafiki L u -
d o w e j " . Nazwę tę przy ją ł 
zespół u ta lentowanych a r -
tys tów - pat r i o tów, k t ó -
rzy t w ó r c z o ś ć swą o d d a -
li w służbę narodu. 

W s p ó ł c z e s n a plastyka 
meksykańska rozwi ja ła się 
pod bezpośredn im w p ł y -
w e m walk i n a r o d o w o -
w y z w o l e ń c z e j narodu m e k 

Grafiki L u d o w e j " p r a g n ę -
li uczyn ić swe prace u ż y -
tecznymi dla narodu w j e -
go w a l c e o w y z w o l e n i e 
spo łeczne i n a r o d o w e , ź r ó 
d łem ich natchnienia b y -
ło g o r ą c e w s p ó ł c z u c i e dla 
c ierp ień w y z u t e g o z z iemi 
ch łopa meksykańsk iego , 
n ienawiść do o b c y c h c i e -
m i ę z c ó w Meksyku, w y -
p o m p o w u j ą c y c h z kra ju 

Plakat wydany z okazji Ogólno-amerykańskiego Kongresu Obroń-

ców Pokoju 

sykańskiego . R e w o l u c j a 
antyimperial istyczna i a n -
ty feudalna z a p o c z ą t k o w a -
ła pos tępową wspó ł czesną 
sztukę Meksyku. W y r o s ł o 
n o w e poko len ie p lasty -
k ó w . Jak pisał znany a r -
tysta meksykański David 
A l fa ro Siqueiros , p o j a w i ł 
się n o w y typ a r t y s t y - o b y -
wate la , n o w y typ artysty-
b o j o w n i k a o interesy swe 
g o narodu. 

Charakterystyka ta o d -
nosi się w ca łe j r o z c i ą g ł o -
ści r ó w n i e ż do c z ł o n k ó w 
zespołu „ T a l l e r de G r a f i -
ka P o p u l a r " , i s t n i e j ą c e g o 
j u ż od 16 lat. Z a ł o ż y c i e -
l e m zespołu i stałym j e g o 
k i e r o w n i k i e m j e s t L e o p o l -
do Mendez — wspania ły 
mistrz graf iki i w y b i t n y 
działacz spo łeczny M e k s y -
ku. 

„ P r a c o w n i a Grafiki Lu 
d o w e j " powsta ła w 1 9 3 7 
roku. Młodzi artyści , k t ó -
rzy utworzyl i ten zespó ł 
— L e o p o l d o Mendez , P a -
b l o O 'Higg ins , Luis A r e -
nal i inni — od początku 
s w e j działalności p o s t a -
wi l i sob ie za cel tworzenie 
dzieł p o ś w i ę c o n y c h l u d o -
wri i z rozumiałych dla 
mas . Graf ika otwiera ła sze 
rokie m o ż l i w o ś c i w tym 
k i e r u n k u : sztych, plakat, 
rysunek, i lustrac je ks ią -
żek, karykatury w dz ien -
niku łatwie j doc iera ją do 
m a s l u d o w y c h aniżeli inne 
r o d z a j e sztuki p lastycz -
ne j . Jest to potężny ś r o -
dek ag i tac j i , zwłaszcza w 
takim kra ju j ak Meksyk, 
gdzie p rzeważa jąca część 
m i e s z k a ń c ó w nie u m i e czy 
tać ani pisać . 

. .Nie trzeba chyba w y -
jaśn iać znaczenia naszej 
s k r o m n e j p r a c y — pisali 
artyści w s w e j z b i o r o w e j 
^deklaracji — w takim b o -

j e g o n ieprzebrane b o g a c -
twa naturalne. Ź r ó d ł e m 
ich natchnienia była w i e r 
n o ś ć t r a d y c j o m walki n a -
r o d o w o - w y z w o l e ń c z e j , 
w które tak bogata j es t 
historia narodu m e k s y -
kańskiego . 

Z a s w e g o nauczyc ie la i 
prekursora uważali oni 
wspan ia łego m e k s y k a ń -
skiego artystę l u d o w e g o , 
graf ika Jose Guadalupe 
Posada, który w k o ń c u 
X I X i na początku X X w i e 
ku stworzył szereg t c h n ą -
cych g n i e w e m r y s u n k ó w 
satyrycznych, d e m a s k u j ą -
c y c h r e a k c j ę feudalną i 
o d z w i e r c i e d l a j ą c y c h n a j -
ważnie j sze ó w c z e s n e w y -
darzenia po l i tyczne . W z n i o 
słe uczuc ia patr iotyzmu i 
d u m y n a r o d o w e j c e c h u j ą 
ar tys tów „ P r a c o w n i " . Każ 
dy cz ł onek tego zespołu 
m ó g ł b y na przestrzeni c a -
łe j s w e j drog i t w ó r c z e j 
powtarzać s łowa L e o p o l d o 
Mendeza : 

— Jes tem Meksykani -
n e m nie tylko dlatego , że 
się tu urodz i łem, ale r ó w -
nież dlatego , że k o c h a m 
wszystko c o składa się na 
m o j ą o j czyznę . K o c h a m 
wie lk i ch patr io tów, ludzi, 
którzy niestrudzenie w a l -
czyli o d e m o k r a c j ę w Mek 
syku. Jes tem pełen g ł ę b o -
k iego szacunku dla m ę ż -
czyzn i kobiet , którzy s two 
rzyli naszą kulturę. M i -
łość ta i szacunek są dla 
mnie nat chn ien iem w m e ' 
s k r o m n e j działalności . . . 

T r u d n a i c iernista była 
droga „ P r a c o w n i Grafiki 
L u d o w e j " . 10 — 12 a r -
tystów, którzy p o c z ą t k o -
w o stanowil i ten zespół , 
miało do dyspozyc j i j e d y -
nie starą maszynę drukar -
ską. Ich sytuacja m a t e -
rialna zawsze była — i j e s t 

zresztą nadal — ciężka. 
Cz łonkowie zespołu nie 
m o g ą p o ś w i ę c i ć się c a ł k o -
w i c i e sz tuce : muszą zara-
b iać na utrzymanie p o -
b o c z n y m i za jęc iami . Z m u -
szeni są ogran i czać nakła -
dy s w y c h dzieł. Siły r e a k -
c j i us i łowały n i e j e d n o -
krotnie w y w r z e ć p o ś r e d -
nią pres j ę na zespó ł artys -
tów, dążąc do nadania 
„ P r a c o w n i Grafiki L u d o -
w e j " innego k ierunku. 

Jednakże ani t rudnośc i 
mater ialne , ani prześ lado -
wania i g r o ź b y nie zdo ła -
ły zmus ić ar tys tów do zbo 
czenia z o b r a n e j przez nich 
drog i o f i a rne j pracy w 
służbie narodu. Dzieła ich, 
m i m o s k r o m n y c h nak ła -
d ó w , z d o b y w a ł y szeroką 
popu larność w narodzie , 
stawały się j e g o bronią w 
w a l c e o w o l n o ś ć i n ieza -
w i s ł o ś ć n a r o d o w ą . 

P ierwszy okres działal-
nośc i „ P r a c o w n i " zb iegł 
się z burzl iwą epoką w 
dz ie jach kra ju — z k o ń -
c e m lat trzydziestych, k i e -
dy to cały naród m e k s y -
kański powsta ł do wa lk i 
w obron ie s w e g o g ł ó w n e -
g o b o g a c t w a n a r o d o w e g o 
— ropy n a f t o w e j . W p l a -
katach i rysunkach artyś -
c i „ P r a c o w n i " d e m a s k o -
wal i m o n o p o l e a m e r y k a ń -
skie, które dążyły do znie 
sienią dekretu o n a c j o n a -
l izac j i o b c y c h t owarzys tw 
n a f t o w y c h , w y d a n e g o 
przez prezydenta L. C a r -
denasa w 1 9 3 8 roku . 

W latach drug ie j w o j -
ny ś w i a t o w e j L e o p o l d o 
Mendez i j e g o towarzysze 
stworzyl i n i emało dzieł 
o d z w i e r c i e d l a j ą c y c h wa lkę 
n a r o d ó w świata p r z e c i w -
ko zarazie faszystowskie j . 
W 1 9 4 1 roku artyści w y -
dali serię, p lakatów p o ś w i ę 
c o n y c h so l idarnośc i z n a -
r o d e m radz ieck im, k tóre 
c ieszyły się w ś r ó d ludzi 
p r a c y o g r o m n y m p o w o -
dzeniem. Plakaty t ego r o -
dzaju artyści w y d a w a l i w 
c iągu ca ł e j drug ie j w o j -
ny ś w i a t o w e j . 

Szczegó ln ie in tensywna 
stała się działalność „ P r a 
c o w n i " w okres ie p o w o -
j e n n y m . Artyśc i p o ś w i ę -
cil i się c a ł k o w i c i e w a l c e 
p r z e c i w k o s i ł om w o j n y i 
reakc j i , k tóre z n ó w p o d -
niosły g ł o w ę . W roku 
1 9 4 5 artyści na s p e c j a l -
n y m zebraniu s f o r m u ł o w a 
li s w e n o w e ce l e w p r o -
gramie k tóry głosi ł , że c e -
l e m ich t w ó r c z o ś c i j e s t 

„ s łużen ie in te resom p o -
stępu i d e m o k r a c j i , i n t e -
r e s o m narodu m e k s y k a ń -
skiego w j e g o w a l c e p r z e -
c i w k o reakc j i f a s z y s t o w -
s k i e j " . 

W 1 9 4 9 roku artyści 
„ P r a c o w n i " w y p r o d u k o -
wal i f i l m k r ó t k o m e t r a ż o -
w y „ W o j n a czy p o k ó j " , 
na k tóry złożyło się 35 
s f i l m o w a n y c h dzieł g r a f i -
ki, d e m a s k u j ą c y c h p o d ż e -
gaczy w o j e n n y c h i o p i e w a 
j ą c y c h p o k o j o w e życie na 
rodu. Artyśc i „ P r a c o w n i 
Grafiki L u d o w e j " i lustru-
ją c zasop i smo m e k s y k a ń -
skich o b r o ń c ó w p o k o j u 
„ P a z " , r e d a g o w a n e przez 
genera ła Her iberto Jara, 
c z a s o p i s m o „ C u l t u r a S o -
v i e t i c a " i w i e l e innych pu 
b l ikac j i . P r a c o w n i a w y -
dała szereg p lakatów w 
związku z k o n g r e s a m i o -
b r o ń c ó w p o k o j u , które od 
były się w sto l icy M e k s y -
ku w 1 9 4 9 roku i w M o n -
tevideo w 1 9 5 2 roku. 

Jako prawdz iw i patr ioc i 

i o b r o ń c y i n t e r e s ó w o j -
czyzny, artyści „ P r a c o w -
n i " są a k t y w n y m i z w o l e n 
nikami przyjaźni z n a r o -
d e m radz ieck im, widzą w 
nim wie lką siłę w y z w o l e ń 
czą, która ocal i ła świat od 
zarazy faszystowskie j w 
latach drug ie j w o j n y świa 
t o w e j , a o b e c n i e stoi na 
cze le m i ł u j ą c e j p o k ó j ludz 
kośc i . 

Uczestn icy zespołu są 
ludźmi o różnych p o g l ą -
dach po l i tycznych . W s z y -
stkich i ch j e d n a k łączy g o 
rąca m i ł o ś ć do narodu i 
z d e c y d o w a n a w o l a walk i 
wszystk imi środkami s w e j 
sztuki o j e g o w o l n o ś ć , o 
p o k ó j na ca łym świec i e . 

Przyznanie M i ę d z y n a r o -
d o w e j Nagrody P o k o j u 
L e o p o l d o M e n d e z o w i i j e -
go w s p ó ł p r a c o w n i k o m z 
„ P r a c o w n i Grafiki L u d o -
w e j " j e s t zas łużonym w y -
różn ien iem. Ich t w ó r c z o ś ć 
j e s t bronią w w i e l k i e j 
w a l c e o p o k ó j , jaką toczy 
cała p o s t ę p o w a ludzkość . 

PŁYTY SPILSNIONE 
Z ODPADKÓW DREWNA 

Trudności materiałowe, jak 
ie przeżywa cały świat w 
związku z niedoborem mate-
riałów drzewnych, skierowa-
ły w Polsce pracowników nau-
kowych i konstruktorów-prak-
tyków na drogę poszukiwania 
procesów technologicznych, 
zdolnych zapewnić pełne wy-
korzystanie odpadków drew-
na. 

Jednym z doniosłych osiąg 
nięć w tym zakresie jest spo-
sób produkowania p ły t , ufor-
mowanych ze zwłóknionych 
wiórów drzewnych, które mo-
gą być łatwo strugane z naj 
różnorodniejszych odpadków 
drewna bez względu na wy-
miar odpadków. 

Płyty te, nazwane spi l-
śnionymi, znajdują bardzo 
szerokie zastosowanie w bu-
downictwie, gdyż są tanie, 
lekkie, dostatecznie mocne i 
doskonale izolujące od chło-
du. 

Największą zaletą p ły t spil 
śnionych są ich własności izo-
lacyjne. Ściana z desek lub 
bal i drewnianych musi być 

dwukrotnie grubsza od ścia-
ny z p ły t spilśnionych, aby 
posiadać takie same właści-
wości izolacyjne, ściana z ce-
g ły czterokrotnie, a z betonu 
aż siedmiokrotnie grubsza. 

Różnorodne odpadk i drew 
na (w Polsce najczęściej sos-
ny) zostają poddane przero-
bieniu na d ług ie , możliwie 
cienkie wiórki. Wióry te po 
oczyszczeniu na sitach z ku-
rzu i trocin zostają załadowa-
ne do ,,armaty Masona" (cy-
l indryczny kocioł wysokiego 
ciśnienia). Tu wióry poddawa-
ne są działaniu bardzo gorą 
cej pary wodnej ( 2 2 0 st. C.) 
pod ciśnieniem 2 5 atmosfer, 
a następnie — jeszcze wyż-
szej temperatury (do 2 8 5 st. 
C) i cieśnieniu (do 8 5 atmo-
sfer). W tych warunkach na-
stępuje rozluźnienie poszcze-
gólnych włókien drzewnych, 
a znaczna część pary wodnej 
przenika do najdrobniejszych 
kanalików i porów między włó 
knami drewna. 

Teraz następuje „ s t r za ł " : 
dno kotła zostaje automatycz 

nie usunięte, a zawartość z hu 
kiem potężnego strzału — wy 
rzucona do specjalnej kadzi. 
Przy tym para wodna, znaj-
dująca się w kanalikach i po-
rach drewna pod ciśnieniem 
8 5 atmosfer, gwałtownie się 
rozpręża i rozsadza wiórki na 
cienkie nici — włókna drzew 
ne. 

Po przemyciu włókien wo 
dą i mechanicznym oczyszczę 
niu, następują dalsze opera-
cje f izyko-chemiczne, w wy-
niku których otrzymujemy jed 
norodną, mechowatą masę 
włókien drzewnych, z których 
następnie prasowane są p ły -
ty. 

Mokra masa drzewna nakła 
•dana jest na bębny obrotowe, 
obciągnięte drobną siatką 
drucianą. Na siatce formuje 
się warstwa do 2 0 cm. grubo-
ści. Woda stopniowo odsącza 
się przez siatkę, a płyta co-
raz bardziej tężeje. Przecho-
dząc następnie między dwo-
ma wałkami gumowymi, zos-
taje wstępnie sprasowana i 
odwodniona, wreszcie — kra 

ja na na arkusze i ostateczniei 
prasowana w prasie hydrau-
licznej. Zależnie od stopnia 
sprasowania otrzymamy p ły ty : 
miękkie, pół twarde, bardzo 
twarde i specjalne. 

Płyty miękkie są podobne 
do f i lcu, a używane są jako 
płyty izolacyjne. Płyty p ó ł -
twarde i twarde w wielu przy-
padkach zastępuje drewno. 
Mogą one być malowane, la-
kierowane i tp. Płyty bardzo 
twarde mogą być używane do 
wyrobu mebl i szlachetnych. 
Powierzchnia ich może być 
politurowana na sposób me-
blowy. Wreszcie p ły ty spe-
cjalne zastępują ceramikę 
szlachetną i służą do wykoń-
czenia wnętrz ( łazienki, urzą-
dzenia sanitarne i td.) . 

Płyty spilśnione dają się 
krajać za pomocą zwykłych 
ręcznych p i ł stolarskich, otwo 
ry w nich można wykonać zwy 
k łyml wiert łami stolarskimi. 
Można je przymocowywać 
gwoździami lub przyklejać. 

Inż. A. B. 

ARCYDZIEŁA SZTUKI 

R y c . A. „Budowa arki Noego". Miniatura angielska (XIII w.) R y c . B. „Październik". Miniatura z modlitewnika (XV w . ) . 

Pierwsza lokomotywa elektryczna 
wyprodukowana w Polsce 

Wrocławska Fabryka Wago-
nów „Pafawag" słynęła dotych 
czas z budowy wagonów kole-
jowych. Wagony te — różnych 
typów i wielkości — kursują 
i w Polsce i w wielu państwach 
zagranicznych. Chrzanowska 
Fabryka Lokomotyw Parowych 
budowała i buduje znakomite 
lokomotywy dla trakcji paro-
wej, także i na eksport. Nato-
miast lokomotywy elektryczne, 
przeznaczone do podmiejskiego 
ruchu, pochodziły w całości z 
zagranicy. 

Zgodnie z Planem 6-letnim 
dokonana zostanie do końca 
1956 r. elektryfikacja kilku li-
nii kolejowych, m. in. Stalino-
gród — Częstochowa — War-
szawa z odgałęzieniem Kolusz-, 
ki — Łódź itd. Zelektryfikowa-
ny też zostanie ruch osobowy 
węzła warszawskiego i gdańsko-
gdyńskiego. 

Potrzeba więc Polsce pilnie 
elektrycznych lokomotyw typu 
kolejowego. 

W ciszy biur konstruktor-
skich Centralnego Biura Prze-
mysłu Taboru Kolejowego w 
Poznaniu, a wśród zgiełku i hu-
ku maszyn i obrabiarek w fa-
brycznych halach Pafawagu, 
dokonał się olbrzymi wysiłek 

Szkic zewnętrznego wyglądu 

lokomotywy elektrycznej 

Wal (w) i dwa kola (k) 
— to zestaw. Silnik (s) 
obraca kola zestawu za 

pomocą pary kół zęba-

tych (z) 

twórczy : pierwsza polska loko-
motywa elektryczna opuści w 
niedługim czasie Wrocław, aby 
rozpocząć ruch w węźle war-
szawskim. 

Równocześnie w budowie jest 
prototyp lokomotywy cięższej 
która z pustyni Błędowskiej wo 
zić będzie piasek do kopalń wę-
glowych na Śląsku. Zaawanso-
wane są też roboty około trój-
członowego pociągu elektrycz-
nego dla warszawskiego ruchu 
podmiejskiego. 

Również metro dostanie cały 
tabor od Pafawagu. 

Wyglądem polska lokomoty-
wa elektryczna przypomina 
wielki wagon pulmanowski, tyl 
ko czołowe ściany są lekko po-
chylone dla lepszego opływu 
powietrza. Ogromne stalowe pu 
dło jest ustawione na dwóch 
dwuosiowych wózkach. Z przo-
du i z tyłu lokomotywy znaj-
dują się kabiny sterownicze dla 
maszynisty, a cała budowa po-
jazdu jest zupełnie symetryczna 
przystosowana do jazdy w 
przód lub w tył. 

Wagony kolejowe i lokomo-
tywy posiadają pary kół, czyli 
„zestawy kołowe", stanowiące 
całość, gdyż oba koła są moc-
no nasadzone na stalowe wały. 
U lokomotywy elektrycznej o-
bok jednego z kół zestawu jest 
nasadzone pędne koło zębate, o 
które zazębia się pędzące koło 
zębate silnika elektrycznego, 
umocowanego do wózka. Loko-
motywa o dwu wózkach ma 
więc cztery zestawy kołowe. 

WEWNĘTRZNE 
WYPOSAŻENIE 
L O K O M O T Y W Y 

Silniki lokomotywy elektry-
cznej otrzymują z sieci prąd 
wysokiego napięcia, ale obsłu-
ga i sterowanie pojazdu może 
odbywać się tylko przy prądzie 
o niskim napięciu. Konieczność 
przetwarzania napięcia ogrom-
nie komplikuje budowę wewnę-
trzną lokomotywy, wymaga 
przede wszystkim przetwornic 
(silnik sprzężony z prądnicą 
prądu stałego na napięcie 110 
Kolt) , a poza tym lokomotywa 

posiada aparaturę i na wysokie 
i na niskie napięcie. 

Do hamowania stosuje się ha 
mulce na sprężone powietrze 
trzeba więc mieć sprężarki z 
silnikami, oraz zbiorniki na po-
wietrze ściśnione. Ogrzewanie, 
oświetlanie, sygnalizacja, prze-
wietrzane, to cały szereg dal-
szych urządzeń, aparatów, prze 
wodów, wyłączników, bezpiecz-
ników itd., które musi mieć 
elektryczna lokomotywa. 

Jak skomplikowane są tu 
różne połączenia, dowodzą licz-
by : 2000 różnych punktów kon-
taktowych i 12.000 metrów prze 
wodów i kabli. 

REALIZATORZY 
Plany pierwszej lokomotywy 

elektrycznej opracowali — we-
dług wytycznych Biura Elek-
tryfikacji Kolei — inżyniero-
wie: Gieżyński, Zborowski i 
Wróblewski w Poznaniu. We 
Wrocławiu nadzór techniczny 
nad pracami leżał w rękach inż. 
Smoderka, inż. Trzepińskiego 
(część mechaniczna) i Wawry-
kowicza (część elekryczna). 
Niezwykle ofiarny był współ-
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PRODUKCJI 
Fabryka Urządzeń T e c h n i 

c znych w O s t r ó w k u ukoń 
czy ła b u d o w ę pro to typu 
m a ł e g o żurawia b u d o w l a -
nego . ż u r a w ten, k t ó r e g o 
k o n s t r u k c j a w z o r o w a n a 
j e s t na radz ieck ie j d o k u -
m e n t a c j i t e c h n i c z n e j , m o 
że p o d n i e ś ć na w y s o k o ś ć 
5 ,4 m. c iężar o w a d z e 5 0 0 
kg. Odda on duże usługi 
w b u d o w n i c t w i e , zwłaszcza 
przy w z n o s z e n i u m n i e j -
szych b u d y n k ó w i przy prze 
noszeniu n i ewie lk i ch i l o ś -
c i m a t e r i a ł ó w b u d o w l a -
nych . 

Po dokonaniu prób , f a -
bryka przystąpi w najb l iż 
szym czasie do s e r y j n e j 
p r o d u k c j i t ego typu żura -

w i . 

udział kilkudziesięcioosobowej 
załogi robotniczej ze ślusarzem 
Klamanem, mechanikami Cha-
berą, Witczakiem, Ptaszyńskim 
na czele. Wszystko dali z siebie 
kierownicy produkcji : Kazi-
mierski i Krasiński, którzy na 
te kierownicze stanowiska wy-
bili się ze ślusarzy. 

Planowa, zespołowa praca 
naukowców, inżynierów, tech-
ników i robotników przyniosła 
sukces : już wkrótce pierwsza 
polska lokomotywa elektryczna 
rozpocznie służbę. Seria następ-
nych już jest w robocie. 

Nasi maszyniści sprawdzą 
więc niedługo zalety i korzyści 
nowej lokomotywy. Przyczyni 
się ona do dalszych oszczędności 
w kosztach obsługi i zużycia 
węgla, pozwoli zwiększyć szyb-
kość i regularność ruchu, a co 
za tym idzie — i kursowanie 
większej niż dotąd liczby po-
ciągów. 

E. BIAŁOBORSKI 

SZCZYPTA 
SOLI 

Prezydent E i s e n h o w e r 
zarządził , aby 4 l ipca o b -
c h o d z o n o w A m e r y c e j a -
k o „ d z i e ń m o d ł ó w " . W 
dniu tym m i a n o się m o d -
l ić o to, by B ó g p o m ó g ł 
r o z w i ą z a ć „ c i ę ż k i e p r o b -
l e m y " s t o j ą c e przed USA. 

Tak w i ę c w dniu tym 
— fabrykanc i b ron i — 
modl i l i się o usun ię c i e 
„ g r o ź b y " p o k o j u . 

H u r t o w n i c y z b o ż o w i m o 
dliii się o n i eurodza j , któ 
ry by p o d n i ó s ł c e n y zboża. 

W o j s k o w i modl i l i się o 
większą s k u t e c z n o ś ć bron i 
a t o m o w e j . 

FBI m o d l i ł o się o n o w e 
o f i a ry dla krzese ł e lektry -
c z n y c h . 

Tak , b y ł o się o c o m o -
d l i ć w tym dniu. 

Poniżej przedstawiamy zdję-
cia dwu miniatur z XIII i z XV, 
wieku. Pierwsza odtwarzająca 
arkę Noego (Ryc. A.), druga 

zaś zdobiąca modlitewnik jed 
nego z książąt burgundzkich 
(Ryc.B). Te dwa porównywane 
dzieła, pomiędzy którymi istnie-
je rozpiętość około 200 lat, to 
dwa różne światy. 

Twórca miniatury, zdobiącej 
modlitewnik tkwił jeszcze w, 
średniowiecznym sposobie myś-
lenia. Widać, że umiał on by-
stro obserwować naturę, że zaj 
mowały go najdrobniejsze 
szczegóły : ptaki dziobiące 
wśród świeżo zoranych bruzd, 
a nawet dziury w ubraniu 
siewcy, rozrzucającego ziarno. 
To „odkrycie" natury, owa tro 
ska o przedstawienie jej obra-
zu zgodnie z obserwowaną rz« 
czywistością, była w sztuce X V 
wieku czymś nowym, była 
właściwym zagadnieniem, któ-
re pociągało artystę. 

Ale przedstawiciel epoki wcze 
śniejszej, miniaturzysta angiel-
ski z pierwszej połowy XIII 
wieku, przedstawiając budowę 
arki Noego. (Ryc. B.) miał z 
punktu widzenia artystycznego 
zupełnie inne podejście. 

Malarz XIII wieku był czło-
wiekiem bezwzględnie zdyscy-
plinowanym i przemawiał do in 
nych, wierzących podobnie jak 
on: ślepo i bez zastrzeżeń. Bu< 
dujący swą arkę patriarcha 
Noe nie jest dla niego żywą is-
totą, lecz przede wszystkim upo 
staciowanym pojęciem, ideą ja-
kiejś nadludzkiej pracy, speł-
nianej z boskiego rozkazu. Stąd 
też, dobierając środki artystycz 
ne dla wyrażenia swej wizji, 
malarz XIII wieku nie czuł się 
bynajmniej skrępowany konie 
cznością uwzględnienia szcze-
gółów dobrze mu znanych z rze 
czywistego przebiegu pracy nad 
budową okrętu. Wysil i ł on na 
tomiast swą wyobraźnię na ta-
ki dobór form i barw, by jak 
najmocniej wyrazić g r o z ę 
wzbierającego potopu oraz na-
pięcie nerwowe samotnego 
człowieka, od którego pracy i 
przytomności zależy ocalenie 
świata. 

Malarz X V wieku, u progu 
czasów nowożytnych, jest prze 
de wszystkim obserwatorem 
życia, inteligentnym i czułym 
na uroki przyrody. Cieszy go i 
zajmuje każdy szczegół znajdu-
jący się w polu widzenia. Z 
lubością wyszukuje on rozma-
ite urocze drobiazgi, ale bynaj-
mniej nie gubi się w tych dro 
biazgach. Jego obraz, aczkol-
wiek oparty na wiernym odda 
niu obserwowanej rzeczywisto 
ści, nie jest bynajmniej jej nie-
wolniczym powtórzeniem. Prze 
ciwnie, z nieskończonej mnogo-
ści zauważonych szczegółów 
wybiera tylko te, które mu się 
wydają istotne i konieczne. To 
co przypuszczalnie zamierzał 
wyrazić — to uczucie spokoju 
i równowagi w obliczu natu-
ry i pracy człowieka na jej tle. 
Wypowiadając jednak w ten 
sposób własną prawdę artysty, 
prawdę, która może być zrozu-
miałą i czytelną dla każdego 
człowieka niezależnie od czasu, 
stwarza on zarazom, chociażby 
nawet nie zamierzał tego świa-
domie, odbicie i dokument hi-
storyczny epoki. Obraz spokoj-
nej pracy rolnika pod przytła-
czającym cieniem książęcego 
zamczyska przypomina nam e-
pokę gasnącego feudalizmu, a 
nieznany autor miniatury sta-
je się w ten sposób, może mi-
mowoli, historykiem i sędzią 
owej epoki. 



B.D.I.C 

W czasach tonących we mgle baśni ludowych, tu 
właśnie nad urwistym brzegiem Wisły, powstała koleb-
ka Twego miasta — Warszawy. 

Gdy miasto sir; rozrosło, gdy pałace magnatów icy-

biegly daleko poza mury — labirynt krętych, staromiej-
skich uliczek, zmieni! się 10 redutę warstw ciemiężonych, 
broniących się przed samowola króla, książąt, wielmo-
żów. 

STARÓWKĄ... Wieki pisały jej historię. Spraeoiva-
ne dłonie warszawskich rzemieślników tworzyły jej trwa 
le, nieprzemijające piękno. 

Umiała Starówka śmiać się, umiała bawić się bez-
trosko i umiała walczyć o należne jej, ludzkie prawa. 

Od czasu Konstytucji 3-Majowej, kiedy w ciasnych 
kamieniczkach. Starego Miasta rozgorzały nowe ognie, 
nieraz lud staromiejski chwytał za broń, nieraz slawal 
do krwawych zmagań z rodzimą i obcą reakcja, wiernie 
krocząc w szeregach polskiej rewolucji. 

STARÓWKA... mówisz i zaraz myślisz : Piwna, Za-
piecek, Świętojańska, Rynek o zachodzie słońca, szelest 
gołębich skrzydeł i przedwieczorna cisza. Powraca wte-
dy wspomnienie dzieciństwa i legend słuchanych o t+tiku 

STARuWKA... — dzielnica bliska jak rodzinny dom, 
dzielnica bohaterska, dzielnica zdradzona i wydana na 
lup icroga przez klikę londyńskich polilykierów, dziel-
nica zmiażdżona przez faszyzm. 

I oto w dniu, kiedy Święto Odrodzenia łączy się z ob-
chodem rocznicy uchwalenia Konstytucji PRL, w dniu 
najradośniejszym dla całego narodu — Warszawa wraca 
na swój odwieczny Tral.l. 

zaprojektowano wielką ilość de 
lali, jfik portale, obramowa-
nia okien, kraty, drzwi, w y -
wieszki, latarnie i I p., przy któ 
rych rzemieślnicy ze swej 
strony dali na jwyższy wysi łek 
dobrego wykonania — bo to dla 
„Starówki " . 

O D B U D O W A 
STAREGO MIASTA 

WIELKI C Z Y N 
ZESPOŁOWY 

Odbudowa Slarego Miasta, 
wielki zespołowy czyn licznej 
rzeszy robotników, techników i 
architektów prowadzona jest w 
szczególnej atmosferze entu-
zjazmu dla swego dzieła i na-
prawdę o f iarnych wysi łków. 
W k o ń c o w y m elapie zjawiła się 
na rusztowaniach jeszcze jed-
na grupa pracowników, oży-
wiona nie mnie jszym zapałem. 

To plastycy pod kierownictwem 
prof. Sokołowskiego ustawiali 
kolorystyczne rozwiązania ele-
wacj i oraz wprowadzal i tu i 
tam m o t y w y dekoracyjne, w y -

BUDOWA STABEGO MIASTA 
= W WARSZAWIE = — 

Dzielnica jest wyposażona w 
żłobek i przedszkole w zieleni 
na zapleczu ul icy Piekarskiej , 
dużą pocztę, sklepy i punkl.y 
zbforowego żywienia . Ilość re-
stauracji i kawiar ni na Slaryrn 
Mieście przekracza znacznie be? 
pośrednio potrzeby dzielnicy, li 
rzono się bowiem ze znacznym 
n a p ł y w e m turystów, zwiedzają-
cych Stare Miasto, którzy znaj 
dą tu nie tylku piękno d a w n e j 
architektury ,lecz również w y -
poczynek. posiłek. Będą oni mo-
gli nabyć tutaj książki i pięk-
ne pamiątki. W urządzeniu 
sklepów i restauracji przebija 
troska o zharmonizowanie ich 
z atmosferą Slarpgo Miasta. 

Z A C H O W A N I E 
C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E G O 

STYLU TEJ D Z I E L N I C Y 

Kamienica ,,Pod Murzynkiem". Rynek. Dom ten będzie mieścił 
„Muzeum Miejskie". IV roku 189!) przemawiał tu Feliks Dzierżyń-

ski do robotników warszawskich 

stem Poniatowskiego, Trasa W 
— Z, Placem Dzierżyńskiego. 
MDM, wytycza ją ce drogę, na 
której w w y t ę ż o n y m twórczym 
wys i łku powstaje odrodzona do 
nowego życia stolica Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej . 

W t y m r o k u czczonc święto 
?2 Lipca w Warszawie ukoń-
czeniem pierwszego etapu Trak-
tu Starej W a r s z a w y z Ryn -
kiem Starego Miasta. A więc 
t y m razem nie most, nie wiel -
ka trasa, nie n o w y plac, lecz ci-
cha dzielnica, najstarsza część 
miasta. Fakt ien posiada głębo-
ka w y m o w ę i jest istotną ce-
chą n o w e j drogi. 

DECYZJA O D B U D O W Y 

• STAREGO MIASTA 

Kiedy w roku 1045 ru iny i 
zgliszcza W a r s z a w y decyzją 
Rządu Polski L u d o w e j zostały 

zabytkkowe zespoły urbanisty-
czne N o w e g o świata , K r a k o w -
skiego Przedmieścia, dlatego 
odbudowano bezcenną archilek 
loniczną perlę — Stary Gdańsk 
a w dalszych pracach nad od-
budową i przebudową naszych 
miast, wraz z r ozwo jem naszej 
gospodarki wartośc iowe dzielni 
ce j zespoły zabytkowe uzysku-
ją z powrotem swą zniszczoną 
lub zniekształconą świetność 
architektoniczną, dając zara-
zem poprawę w a r u n k ó w życia 
mieszkańcom o d b u d o w a n y c h 
miast. 

O l b u d o w a Slar ego i Nowego 
Miasta w War szawie poprowa-
dzona została zgodnie z progra-
m e m w y n i k a j ą c y m z ogólnego 
planu miasta, jako dzielnic 
mieszkalnych. wyposażonych 
we wszelkie urządzenia niezbęd 
ne dla .nowoczesnego miasta, 

Na Starym Mieście, znalazły 
się również instytucje kultural-
ne. Po stronie Dekerta mieści 
się Muzeum Historyczne War -
szawy. w którym można poz-
na'' dzieje miasta, jego pr zemia-
ny gospodarcze, polityczne i 
społeczne, i wreszcie historię je-
go zniszczenia i odbudowy . 

Po stronie Baissa mieści się 
muzeum Mickiewicza i S łowac-
kiego oraz dom kultury ( w ka-
mienicy Piotra Skargi ) . Po 
stronie Koł łątaja — placówka 
n a u k o w a Polskiej Akademii 
Nauk poświęcona studiom his-
torycznym, m. in. pracom nad 
historią miasta ( w kamienicy 
książąt Mazowieckich) oraz 
siedziba Stowarzyszenia Histo-
r y k ó w Szluki (kamienica Fu-
kiera) , które w s w o i m lokalu 
będzie prowadziło akcję upow-
szechnienia zagadnień szluki. 

Jak widać z pobieżnego prze 
g lądu powstaje dzielnica mias-
ta tęlniącego życiem kultural-
nym, a jednocześnie pełna spo-
koju przez oddalenie od wiel -
kich arlerii k o m u n i k a c y j n y c h . 
Zieleń wypełni dziedzińce blo-
ków oraz otoczy tę dzielnicę 
wraz z przestrzeniami jej nie-
zwykle c i ekawych urządzeń ob-
ronnych, klńrp w części zacho-
wane, w części zrekonstruowa-
ne będą stanowiły jedną z at-
rakcj i turystycznych. Na prze-
strzeniach wewnątrz m u r ó w , 
na rniędzymur zach i na zbo-
czach fos założona zostanie ob-
fita zieleń, która otoczy pasem 
Slare Miasto od strony ul icy 
Podwale i zapełni zbocza od 
strony Wis ły , na brzegach któ 
rej u stóp Starego Miasta po-
wstaje wielki publiczny park. 
Po zreal izowaniu pełnej odbu 
d o w y Slarpgo Miasta oraz u-
rządzpń zieleń i i dolnego par-
ku. Slare i N o w e Miasto staną 
się j e d n y m z najbardzie j uro-
czych dzielnic W a r s z a w y . W 
szczególności dla tych, którzy 
odczuwają urok zabytkowej for 
m y architektonicznej. 

Na prosbe działaczy katolickich 
Frontu Narodowego Rada Państwa 
ułaskawił a 16 księży i 3 zakonnice 

DZIES' 22 Lipca przynosi 
n a m co roku podsumowa-
nie w y s i ł k ó w i osiągnięć 

w dziele o d b u d o w y i przebudo-
w y kraju, a jednocześnie siano-
w i uroczysty moment zakończe-
nia na ten właśnie dzień budo-
wl i , oznacza jących dalszy krok 
w dziele b u d o w y socjal izmu. 
W a r s e a w a co roku przeżywa w 
ten .sposób radosny dzień nowe-
g o / z w y c i ę s t w a pokoju i ' p r a c y . 
/ P a m i ę t n e są dni znaczone m o 

wówczas i jakże słusznej, na-
prawdę historycznej decyzji. W 
ten sposób budując nową so-
ty lko w z g l ę d y zachowa-
w niej i włączono do nowego 
życia to co by ło w a r t o ś c i o w y m 
dorobkiem jej przeszłości, zgod 
nie z zasadą rozwo ju socjalisty 
cznrj kultury, opierające j się o 
postępowe tradycje i twórczo 
wykorzystu jące j dorobek kultu 
ry narodowej . Dlatego wróc i ły 
do życia w Warszawie piękne 

okresie kapi ta l i s lyomym, w 
dążeniu do maksymalnego w y 
zyskania parcel. Przez te w y -
burzenia i oczyszczenie uzyska 
no wewnętrzne dziedzińce, na 
które weszła zieleń i słońce. 
Największe trudności nastrę-
czały bloki pomiędzy ul icami 
Piwną i święto jańską ze wzglę 
du na ich wąskość, która zmu-
szała do znacznego zmniejsze-
nia głębokości zabudowy oraz 
w n i k l i w e j analizy rozlokowa-
nia pomieszczeń mieszkalnych. 
W R y n k u Starego Miasta i ota 
cza jących ul icach zachował się 
p o m i m o ogólnego zniszczenia 
b u d y n k ó w szereg przyziemi ze 
sklepionymi sieniami i przej-
ściami na dziedzińce. Sienie te 
jak i charakterystyczne klalki 
schodowe z g ó r n y m oświetle-
n iem zostały zachowane odda-
jąc wiernie f o rmę d o m u mie-
szkalnego X V I I w ieku . Mie-
szkania jednak i ich wyposażę 
n ia są w pełni dostosowane do 
n o w y c h potrzeb życia, w y m i a -
r y mieszkań dostosowane do o-
b o w i ą z n j ą c y c h n o n u powierz-
chni, są jasne, wygodne , zao-
patrzone w kuchnie, łazienki i 
wszelkie nowoczesne techniczne 
urządzenia. Centralne ogrzewa-
nie mieszkań obsługuje 7 blo-
k o w y c h kotłowni, klóre z cza-
sem znikną, zastąpione przez 
ogr zewanie ogólnej kot łowni po 
łożonej poza obrębpm Starego 
Miasta. 

Konserwac ja , a nieslety w o-
g romne j większości odbudowa, 
architektury Slarego Miasta 
została przeprowadzona tak, 
aby oddać charakterystyczne 
cechy |pj dzielnicy. Z a c h o w a n y 
zoslat podział na wąskie 7 — 
X metrowe domy zestawione 
szeregiem przy ulicach i pla-
cach. oraz indywidualne cechy 
poszczególnej kamien i cy . ' Z nad 
w y e z a j n ą skrupulatnością zbie 
rano w tym celu od 1945 roku 
wszelkie materiały, klóre ino-

Kamienica na ulicy Piwnej .,, „ „ 

wyznaczone jako miejsce odbu-
d o w y i b u d o w y stolicy nowego 
socjal istycznego państwa, .nie 
t y l k o wzg lędy zachowa-
n y c h wartości ekonomicznych : 
p e w n y c h ir ; •dzeri, dróg, ulic, 
kana łów i kilku obioklów, lecz 
również hisl nyczne znaczenie 
miasta i w o l a narodu, tak wni 
k l iwie odczuta przez Rząd, by-
ły podłożem tej bohaterskiej 

przy zachowaniu zarówno ogól 
nego charakteru d. ielnicy z jej 
p lacami i wąskimi ul icami, jak 
i wyrazu architektonicznego po 
szczególnych domów. Zwar ła 
zabudowa została rozluźniona 
przez usuniecie o f i cyn , zmniej -
szenie gleb ikuści zabudowy, 
przede wszystkim jednak pr ies 
wyburzenie dobudówek i nad-
budówek, które powstały tu w 

rżeniu obiektów. Pomiary, *dję 
cia, rysunki oraz starannie zbie 
ranę i zachowane f ragmenty 
pozwoli ły na stworzenie całoś-
ci, która oddaje nam charakter 
Starego Miasta z jego kamieni 
cami X V I I , X V I I I wieku (od-
budową po pożarach średnio-
wiecznego miasta w X V I I wie 

Kamienica na 

Slarym Mieście ,aby przyczy-
nić się do przyśpieszenia upo-
rządkowania ukochanej dzielni-
cy. 

Odbudowa Starego Miasta — 
to wielki egzamin dla proble-
m u włączenia starych dzielnic 
zabytkowych w życie nowego 
socjalistycznego miasta. I jeże-
li dziś już widzimy jasne, schlu 
dne, wygodne , nowoczesne mie-
szkania, ładne sklepy i bi jący 
nurt nowego życia, można 
mieć przekonanie, że egzamin 
ten wypadnie pomyślnie. Nie 
tylko piękny pałac, dawna re-
zydencja magnacka może słu-
żyć n o w y m potrzebom lecz i ca 
ła d z i e l n i c a zabytkowa 

'tarym Rynku 

w a w swej formie urbanistycz 
nej i architektonicznej może 
służyć n o w e j treści socjalisty-
cznego miasta, niekiedy po dość 
gruntownych zresztą i rady-
ka lnych pracach nad jej we-
wnętrznym przekształceniem. 
Tej pracy czeka nas w Polsce 
jeszcze bardzo dużo. 

W roku przyszłym według 
p lanów m a być zakończona od 
budowa Starego i Nowego Mia 
sla na Trakcie Starej Warsza-
wy . W ten sposób niemal za-
kończony będzie wielki histo-
ryczny zespól Warszawy od Bel 
wederu poprzez N o w y Świat i 
Krakowskie Przedmieście do u-
licy Zakroczymskiej włącznie. 

Ulica Zapiecek. Przez stylowy kratę okna sklepu widać piękne sgrafity na kamienicy naprzeciw 

ku) . Liczne f ragmenty dawne j 
średniowiecznej zabudowy u -
jawnione w m u r a c h również 
nie zostały zagubione, lecz w y -
dobyte nawet jako części e lewa 
cji (gotyckie portale, okna i 
m u r y oraz ich f ragmenty ) . 
Przy braku mater ia łów twór-
cza inwenc ja architektów wpro 
wadzala uzupełnienia harmoni 

żujące z d a w n y m i formami . 
Prace prowadzi ły zespoły „Mia 
sto projektu - Stolica" pod kie-
runkiem głównego projektanta 
mgr. arch. M. K u z m y , wspo-
magane przez Urząd Konserwa 
tora na m. st. W a r s z a w ę oraz 
grono h istoryków i h is toryków 
sztuki. Z troską i pieczolówitoś 
cią naprawiono , odtworzono i 

konane w technice f reskowej i 
sgraffito. Wszystk im t y m pra-
com towarzyszył nieustannie 
przewi ja jący się od miesięcy 
t łum warszawiaków, głęboko 
przejętych odbudową „Starów-
ki". A kiedy zaapelowano o po-
moc w porządkowaniu tysiące 
mieszkańców stają codziennie 
po skończeniu swej pracy na 

Społeczeństwo polskie radośnie 
wita podpisanie rozejmu w Korei 

Naród polski z wielką radością 
przyjął wiadomość o podpisaniu 
rozejmu w Korei. 

W kopalniach, hutach, fabry-
kach odbywają się liczne masówki 
i zebrania, na których uczestnicy 
oświadczają, że podpisanie rozej-
mu w Korei jest zwycięstwem 
światowych sił pokojowych, oraz 
potwierdzeniem, że nie ma takich 
spornych problemów międzynaro-
dowych, których nie można by ure 
gulować w drodze rokowań. 

Na zebraniu w zakładach me-
chanicznych „Ursus" pod Warsza-
wą podkreślano, że podpisanie ro-
zejmu w Korei jest wynikiem nie-
ugięcie pokojowej polityki Zw. Ra 
dzieckiego, który tylekroć wystę-
pował z pokojową inicjatywą za-
przestania działań wojennych w 
Korei. 

Na zebraniu przedsiębiorstwa 
budowlanego Nr. 5 w Warszawie 
zebrani uchwalili wysianie listu 
do architektów koreańskich, w 
którym m. in. czytamy : 

„My, inżynierowie, architekci, 
kreślarze, technicy i pracownicy 
przedsiębiorstwa, zdajemy sobie 
sprawę z ogromu zadań, jakie ma-
cie przed sobą w odbudowie no-
wej, piękniejszej Korei. 

Jesteśmy przekonani, że wola 
zwycięstwa, która zagrzewała was 
do walki w tych ciężkich dla was 
chwilach, teraz poprowadzi was 
do nowych zwycięstw w pokojo-
wej odbudowie waszego kraju". 

Licznie też przybyli na zebranie 
robotnicy zakładów mechanicz-
nych im. 1 Maja w Warszawie. 

Na wieść o zawarciu rozejmu w 
Korei załogi budujące socjalistycz-
ne śródmieście nowej Warszawy 
podjęły szereg zobowiązań produk 
cyjnyeh. 

Podobnie jak załogi budowni-
czych śródmieścia Warszawy ra-
dość swą z podpisania rozejmu w 
Korei wyraziła załoga warszaws-
kiego przemysłowego zjednoczenia 
budowlanego Nr. 2. Konkretne zo-
bowiązania produkcyjne podjęło 
dotąd 200 pracowników zjednocze-
nia. 

Z ogromną radością przyjęli wia-
domość o podpisaniu rozejmu w 
Korei górnicy kopalni „Kleofas". 
Na masówkę, zwołaną w związku 
z tym doniosłym wydarzeniem, 
przybyły wprost z pracy setki gór-
ników, szczelnie zapełniając dużą 
salę zebrań. 

Przemawiają górnicy, sztygarzy, 
członkowie dozoru technicznego, 
starsi i młodzi. 

W prostych słowach wyrażają 
oni radość z zaprzestania rozlewu 
krwi w Korei i podkreślają dobit-
nie, iż rozejm w Korei wykazał 
wielką, głoszoną przez Zw. Ra-
dziecki prawdę, że nie ma takich 
spornych zagadnień międzynaro-
dowych, których nie można by 
było rozwiązać w drodze rokowań. 

Górnicy kopalni „Gottwald" wy 
razili na masowym zebraniu głę-
boki hołd bohaterom koreańskim i 
chińskim, poległym w walce prze-
ciwko agresji amerykańskiej w 
Korei. 

Długotrwałymi oklaskami powi-
tano projekt wysłania depeszy do 
ambasady Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej. W 
Warszawie. W depeszy m. in. czy-
tamy : 

„Gorąco pozdrawiamy cały na-
ród koreański i cieszymy się z je-
go wielkiego zwycięstwa w obronie 
pokoju. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, ze 
z chwilą podpisania rozejmu przed 
narodami miłującymi pokój sta-
je zadanie umocnienia sukcesów 
w walce o wolność i niezawisłość 
narodów". 

Podobne masowe zebrania odby-
ły się również w wielu innych mia 
stach Polski. 

R O Z B U D O W A 
I M O D E R N I Z A C J A 

N A D O D R Z A Ń S K I C H 
Z A K Ł . G A R B A R S K I C H 

Dobiega końca p ierwszy 
elap r o z b u d o w y Nadodrzań 
skich Z a k ł a d ó w Garbar -
skich w Brzegu na Do l -
nym ś ląsku. Z z a c o f a n e j 
p rymi tywnie urządzone j 
fabryki przekształcają się 
one w n o w o c z e s n y obiekt 
p r o d u k c y j n y . 

Szybko postępują prace 
przy przebudowie starej 
ekstraklowni . Powsta j e lu 
nowa , potężna bateria t. 
zw. d y f u z o r ó w (w ie lk i ch 
kadzi, w któryoh w o d a w y 
p łukuje garbniki z kory 
ś w i e r k o w e j ) . Baterię, cal 
k o w i c i e z m e c h a n i z o w a n ą , 
o b s ł u g i w a ć będzie za led-
wie d w ó c h lud/ i . R o z b u -
dowa ekstrak lowni przy-
czyni się do zastępowania 
g'a rb n i k ó w zag rani czny c h 
— k r a j o w y m i . 

Do Bady Państwa wpłynął 
list podpisany przez katolickich 
działaczy Frontu Narodowego 
z prośbą o ułaskawienie księży 
przebywających w więzieniu. 

W liście tym działacze kato-
liccy piszą: 

„ W oparciu o poczucie zwy-
cięstwa całego narodu w wal -
ce o jasną i wielką przyszłość 
Ojczyzny, którego to zwycięst-
w a dzień święta narodowego 
j£st każdorazowym symbolem, 
w oparciu o dojrzale i stale ro-
snące poczucie odpowiedzialno-
ści postępowego społecznie nur-
tu wśród katol ików — niżej 
podpisani katoliccy działacze 
Frontu Narodowego zwracają 
się do Rady Państwa z wnios-
kiem o zastosowanie aktu prze-
baczenia w stosunku do księży 
przebywających w więzieniu. 
Nieliczna ta grupa miała nie-
szczęście dopuścić się działania 
na szkodę państwa. Nie należy 
jednak wątpić, że błędy swe 
zrozumiała i że można przeto 
wobec niej okazać nie tylko siu 
sznie wymierzoną sprawiedli-
wość, ale i przebaczenie. 

Przywróceni życiu społecz-
nemu aktem laski Rady Pań-
stwa, księża znajdują właściwą 
atmosferę, w której będą mo-
gli naprawić wyrządzone spo-

łeczeństwu szkody pracą dla 
Polski Ludowej i rzeczywistego 
dobra Kościoła". 

Rada Państwa przychyla jąo 
się do zgłoszonej prośby, sko-
rzystała z prawa laski i daro-
wała 16 księżom i 3 siostrom 
zakonnym karę. pozbawienia 
wolności , polecając zwolnić ich 
z więzienia. 

N I E Z W Y K Ł A M A S Z Y N A 

Charkowskie Zakłady „Sierp i 
Miot" w ZSRR wyprodukowały 
nową maszynę, samobieżną. Bę-
dzie ona służyła do międzyrzę-
dowej kultywacji plantacji her-
baty, bawełny, tytoniu, kukury-
dzy, słonecznika i innych roś-
lin o wysokich łodygach. Dzię-
ki wielkim kołom nadwozie ma-
szyny podniesione jest nad zie-
mią na 130 centymetrów. Prze-
chodząc między rzędami ponad 
roślinami, maszyna nie dotyka 
ich i nie niszczy. IV razie po-
trzeby można w niej z łatwoś-
cią zmienić rozstaw kół. 

Jeszcze jedna zaleta tej ma-
szyny polega na tym, że jest 
ona przystosowana do pracy na 
stromych zboczach. Posuwając 
się po zboczu maszyna może 
przez cały czas utrzymywać ko-
ła w położeniu pionowym. 

Rynek. Kamieniczki widoczne z da la będą mieściły miejskie muzeum 



ZAKONCZENIE KURSU DLA INSTRUKTORÓW 
SPORTOWYCH W BAILLET K O R E S P O N D E N C J A W Ł A S N A , 

P o d o b n i e j a k w la tach u b i e g ł y c h n a j l e p s i s p o r t o w c y Wychodźs twa p o l s k i e g o sko-

rzysta l i w t y m sezon ie z kursu i n s t r u k t o r s k i e g o , z o r g a n i z o w a n e g o s t a r a n i e m f e d e r a c j i 

s p o r t o w e j F S G T w C h a t e a u d e B a i l l e t (S. e t O . ) , p o s i a d ł o ś c i Z w i ą z k u M e t a l o w c ó w . 

M ł o d z i e ż po lska z r ó ż n y c h z a k ą t k ó w Franc j i : z N o r d u i Pas d e C a l a i s , — ze 

W s c h o d u i P o ł u d n i a s p ę d z i ł a okres t rzech t y g o d n i wś ród 7 2 h e k t a r o w e g o p a r k u . 

S p o t k a l i się po lscy , c h t i m i s " z p ó ł n o c n e j F ranc j i , z p o l s k i m i . m a r s e i l l a i s " z p o -

ł u d n i o w e j F ranc j i co p i e r w s z e g o d n i a w y w o ł a ł o n ie m a ł ą uc iechą i w y t w o r z y ł o j u ż z 

s a m e g o p o c z ą t k u m i ł ą k o l e ż e ń s k ą a t m o s f e r ę t a k p o t r z e b n a d o w s p ó l n e g o pożyc i a . P o 

u k o ń c z o n y m kurs ie 1 4 d z i e w c z ą t i 2 6 c h ł o p c ó w w r ó c i ł o w ub . n i e d z i e l ę d o swych m i e j -

scowości , g d z i e b ę d ą m i e l i sposobność p o d z i e l i ć się ze swymi k o l e g a m i w i a d o m o ś c i a -

mi z d o b y t y m i na kurs ie . 

Kąpały się w basenie polskie najady. Widząc to chłopcy obiegli pneumatyczną łódź, by pozować 
do zdjęcia # 

T r u d n e początki 

Mimo, że w swoje j miejsco-
wości uprawiało się gimnasty-
kę, trudne były początki, ale 
jednak z czasem młodzieńczy 
zapal przezwyciężył je i osta-
teczne wynik i świadczą, że pra 
ca organizatorów dala spo-
dziewane plony. Wczesna po-
ranna' g imnastyka (pobudka 
o'dbywala się codziennie o 6.30) 
przygotowywała młodzież do 
rozpoczynającego się dnia pra-
cy i zaostrzała apetyty. Pro-
g r a m dnia prócz ćwiczeń gi-
mnastycznych przewidywał ró-
wnież ćwiczenia teoretyczne, 
które z kolei przeplatane by ły 
ćwiczeniami praktycznymi. 

W myśl przysłowia w zdro-
w y m ciele zdrowy duch w y -
c h o w y w a n o młodych instrukto-
rów sportowych w Baillet. 

Bolek T e m p o w s k l ' ć w i c z y 

n o w e kadry pi łkarskie 

; — V i t e ! Vite! . . . Allez, allez" 
t o p , Bartusiak — vous notez. 
Faut travaillez,... non... non. 
Te słowa codziennie przed o-
biadem rozlegają się na boisku 
po łożonym tuż przy pałacu me 
talowców. Kto się tak żywo po 
rusza wśród tej rzeszy młodzie-
ży ? To Bolek Tempowski , zna-
n y w całej Francj i piłkarz. Ru-
ch l iwy jak żywe srebro. „Tem-
po" porusza się po ca łym boi-
sku od jednego do drugiego spor 
towca ćwiczącego podstawowe 
ruchy piłki nożnej służąc rada-
mi, poprawiając nieskoordyno-
wane ruch} ' . Po przećwiczeniu 

jednej grupy, kolej na drugą I 
Podczas ćwiczeń odtwarza się 
wszystkie fazy gry, jak bloko-
wanie piłki, kierowanie jej, 
szybkie obroty i strzały, odbie-
ranie strzałów ild... aż do płyn-
nego ich wykonania . 

Zawsze przed ćwiczeniami 
jest wykład o piłce nożnej i jej 
regulaminie, sposobach ataku i 
obrony. I po teorii następuje 
praktyczne jej zastosowanie ży-
w o i lustrowane przez Tempow-
skiego, który nie cierpi żadnej 
przerwy. Przecież atak polega 
na dobrym opanowaniu piłki i 
b łyskawicznej decyzji, która 
zaskoczy przec iwników i nie da 
im czasu do namysłu, zdaje się 
mówić „Tempo" . 

Przed strzałem pyta się bram 
karza. „Gdzie byś się ustawił, 
w środku bramki czy przy 
słupku '?... i poprawia mylną 
odpowiedź." Nie na niego się 
patrz, ale na nogę !... Brak re-
fleksu ! Brawo ! padają kolej-
no uwagi sympatycznego tre-
nera. 

Młodzi sportowcy chętnie za-
dają pytania. „Czy są książki 
0 piłce nożnej ? pytają się ma-
jąc na myśli , że skończy się 
kurs i korzystanie z cennych 
rad swego ulubionego trenera. 

Na pytanie czy praca jest tru-
dna. „ T e m p o " odpowiada, że 
nie ! „Ćwiczą oni z zapałem 
1 chociaż niektórzy początkowo 
nie nadążyli , to podciągnęli się 
pod koniec kursu ! Zresztą pro-
gram jest tak dobrze opracowa-
ny, że z pracą łatwo". 

..Daję z siebie to czego się 
sam nauczyłem" — oświadcza 
sympatyczny as pilkarstwa. O-
statnio Tempo przebywa! na o-
bozie trenerów w Reims. 

Wkrótce rozpocznie się sezon 

piłkarski i zobaczymy Tem-
powskiego broniącego barw 
Montpellier na boiskach Fran-
cji. 

Czas jednak nie spędzano je-
dynie na piłce nożnej. Na ho-
n o r o w y m miejscu była lekkoa-
tletyka, siatkówka, ping-pong 
itd... czego dowodzą następujące 
wynik i . 

U dziewczynek w rzucie ku-
lą pierwsza miejsce zajęła Do-
roż Janina następne miejsca 
Łysik Janina — druga, Ka-
mińska Ocłile — trzecia, W a r -
deńska Jacqueline — czwarta i 
Zabarowska Jadwiga — piąta. 

Łysik Janina pobiła swe ko-
leżanki w skoku w z w y ż zaj-
m u j ą c pierwsze miejsce przed 
Palarską Ireną, Mazur Ireną, 
Kamińską Odile i Książyk Mo-
niką. 

Bieg na 60 metrów w y g r a ł a 
Łysik Janina przed Doroż Ja-
niną. Trzecie miejsce uzyskała 
Feret Józefina, a czwarte Ka-
mińska Odile. 

Oto najlepsze w y n i k i chłop-
ców : 

BIEG NA 80 M. : 1) Lempa-
szak : 10 sek. 2/10. 2) — W o j -
daszka o 1/10 sek. 3) Żak o 1/10 
od Wojdaszka. 

BIEG NA 1.500 m. : 1) Gałę-
za : 4 min. 30 sek. 2) Zabo-
rowski 4 min. 45 sek. 3 Żak. 

RZUT K U L Ą : 1) Lempaszak 
11 m. 33. 2) Wo jdaszka 9 m . 
52, 3) Andrzejczak 9 m. 07, 4) 
Gałęza, 5) Gałoń, 6) Zak, 7) 
Jurkiewicz, 8) Kruk, 9) K a w e c -
ki, 10) Kolodziejek. 

RZUT DYSKIEM. 1) Lempa-
szak 27 m. 2. 2) Andrzejczak 
21 m. 53. 3) Bartusiak 21 m. 20, 

OSZCZEP. 1 ) Zaborowski 
32 m. 60. 2) Nawrot 32 m. 02, 
3) Bardzińska 30 m. 65. 

SKOK W Z W Y Ż . 1) Wojdasz -
ka 1 m. 50, 2) Andrzejczak 1 
m. 40, jak i Szczepański, Ga-
łęza i Duda, 3) Bardziński i Za-
borowski 1 m. 35, 4) Bartu-
siak, 5) Demski i Goluck. 

SKOK W DAL 1) Lempaszak 
5 m. 47, 2) Żak 5 m . 04, 3) 
Kitczak 4 m. 99, 4) W a w r z y -
niak i Książyk, 5) Rossa, 6) 
Cisielski, 7) Galon. 

BIEG S Z T A F E T O W Y . 4 x 

100 — zwyciężyła grupa B w 
46 sekundach przed grupą A 
(48 sek.) i C (50 sek.). 

W siatkówce grupa B pobita 
grupę C, grupa A pokonała 
grupy C i B. 

W rozgrywkach piłki nożnej, 
grupa A pokonała grupę C 
(1:0), grupa B pobiła grupę A 
A również (1:0), a B zwycię -
żyła C (2:1). 

A l o r s v o u s partez ? 
pyta się woźny , podchodząc do 
małej grupki ,która przypatruje 
się polskim n i m f o m w o d n y m 
k ą p i ą c y m się w basenie. „Już 
mnie nie będziecie budzili po-
g w i z d y w a n i e m o godzinie szós-
tej", m ó w i z odcieniem żalu 
woźny" . 

— „To nie my... usprawiedl i -
wiają się młodzi sportowcy. Ca 
va creer un vide quand vous 
partirez, dorzuca ze smutkiem. 

Sportowe zachowanie się mło 
dzieży polskiej w y w a r ł y miłe 
wrażenie na obozowiczach, jak 
i na mie j scowe j ludności, która 
pokochała polskie pieśni i tań-
ce oraz uroczystości urządzone z 
okazji Święta Narodowego 
Francj i , 14 lipca, i 22 lipca, 
Święta Odrodzenia Polski. 

Młodzież polska wdzięczna 
jest tak organizatorom jak i kie 
r o w n i k o m za kurs oraz Tem-
powskiemu, który dał z siebie 
co móg ł i m a m y nadzieję, że 
popularny „ T e m p o " nie o d m ó w i 
Federacj i FSGT, b y na przy-
sz łym kursie ćwiczyć n o w e ka-
dry pi łkarzy Wychodźs twa . 

Siatkówka, to ulubiony sport dziewczynek, mimo, że czasem bo« 

lą palnszkit 

STABLINSKI ZAJĄŁ 
PIERWSZE MIEJSCE 

W I ETAPIE WYŚCIGU 
„TOUR DE LA MANCHE" 

Rozegrany na trasie długości 
176 km. pierwszy etap wyścigu 

| „Tour de la Manche" zakończył 
I się wspaniałym zwycięstwem kola i 

rza pochodzenia polskiego Jana 
Stablińskiego w czasie 4 godz. 35' 
2", który wyprzedził drugiego 
Anquetil o 24". Inni kolarze po-
chodzenia polskiego Cieliczka oraz 
Wisiński zajęli 12-te oraz 43 miej-
sce. Po forsownym treningu piłki nożnej młodzi usiedli wokół swego ulubionego trenera Tempowskiego 

by omówić trudności i posłuchać udzielanych rad co pozwoli im uzyskać coraz lepsze wyniki 

K A L E N D A R Z S P O T K A Ń O P U C H A R Ś W I A T A 
W P I Ł C E N O Ż N E J 

Muzyka, śpiew, tańce'ludowe towarzyszyły ćwicżeniom gimnastycznym. Xa zdjęciu: Grupa chłop-

ców podczas wytchnienia śpiewa różne polskie piosenki, które okoliczni obozowicze z przyjemno 

ścią nucili sobie 

Mawwu nauâa p i a n i a ux Mice Rumunski rugby dorownuje 
czoîowce angielskiej i francuskiej 

k o n a ł y c h i n s t a l a c j i , sal, t e r e -
nów, r a d w y s p e c j a l i z o w a n y c h 
l e k a r z y . N a p r z y k ł a d g r a c z e 
d r u ż y n y r e p r e z e n t a c y j n e j L o -
k o m o t i w a ży ją w o ś r o d k u spor 
t o w y m co stwarza im d o s k o n a 
ł e w a r u n k i . Tak w ięc k a ż d e g o 
d n i a g racze , L o k o m o t i w a czy 
K o n s t r u k t o r a u p r a w i a j ą w c i ą -
g u 6 g o d z i n ćw iczen ia ( g i -
m n a s t y k ę , l e k k o a t l e t y k ę i r u -
g b y ) . 

W Warszawie na pływalni MDK odbywa się trzy razy w tygodniu, 
jnasowa nauka pływania dla młodzieży szkolnej, którą prowadzą 

fachowi instruktorzy 

D r u ż y n a r u g b y U . S . A . 
P e r p i g n a n w r ó c i ł a z B u k a -
resztu p o b a r d z o d o t k l i w e j 
p o r a ż c e d o z n a n e j w R u m u n i i 
( 7 2 - 3 ) . Prasa f r ancuska ż y -
wo k o m e n t u j e t e n w y n i k , k t o 
ry rzuca c ień na p res t i ż f r a n -
c u s k i e g o r u g b y . B y d o c i e c 
p r z y c z y n k lęsk i zmuszona jes t 
j e d n a k p isać o w a r u n k a c h 
s p o r t u r u m u ń s k i e g o , k t ó r y 
c ieszy się p o p a r c i e m r z ą d u i 
ma wsze l k ie w a r u n k i ku p o -
m y ś l n e m u r o z w o j o w i . 

P . Jean V i d a l , k i e r o w n i k 
k l u b u U S A zaznacza , że g r a -
cze f r ancuscy m i m o , że w a l -
czy l i d z i e l n i e mus ie l i u l ec 
l e p s z y m o d s i eb i e R u m u -
n o m . P o d a j e o n k i l k a p r z y -
czyn , k t ó r e d o p r o w a d z i ł y d o 
k lęsk i . W p o r ó w n a n i u z r o -
k i e m 1 9 3 8 gra r u g b y w R u -
m u n i i t a k j a k i na W ę g r z e c h 
w B u ł g a r i i , w C z e c h o s ł o w a -
c j i czy Po lsce z r o b i ł a o g r o -
m n e p o s t ę p y . G r a c z e d z i ę k i 
d o s k o n a ł e j f o r m i e b e z u s t a n -
n i e ^ a t a k u j ą . C a ł a ich gra p o -
lega na z a w r o t n e j szybkośc i i 
p r e c y z j i . 

S t r u k t u r a o r g a n i z a c j i spor 
t o w e j w R u m u n i i jest z u p e ł -
n ie i nna niż we F ranc j i . D r u -
ż y n y r u g b y ko rzys ta ją z d o s -

GRUPA 1 
Norwegia — Saara 24 czerwca 

b. r. w Oslo. Saara pobiła Norwe-
gię stosunkiem 3 do 2. 

Norwegia — Niemcy 19 sierpnia 
w Oslo. 

Saara — Norwegia 8 listopada 
w Sarrebrueck. 

Niemcy — Norwegia 22 listopa-
da w Hamburgu. 

Saara — Niemcy 28 marca 54 r. 
w Sarrebrueck. 

GRUPA 2 

Finlandia — Belgia 25 maja br. 
w Helsinkach. Wygrała Belgia sto 
sunkiem 4 do 2. 

Szwecja — Belgia 28 maja b. r. 
w Sztokholmie. Wygrała Belgia 
3:2. 

Finlandia — Szwecja 5 sierpnia 
w Helsinkach. 

Szwecja — Finlandia 16 sierp-
nia w Sztokholmie. 

Belgia — Finlandia 23 września 
w Brukseli. 

Belgia — Szwecja 8 październi-
ka w Brukseli. 

GRUPA 3 
Irlandia — Szkocja 3 paździer-

nika w Belfast. 
Walia — Anglia 10 październi-

ka w Cardiff. 
Szkocja — Walia 14 listopada 

w Glasgow. 

Mecz rugby pomiędzy drużyną francusku a rumuńską. (Fot. Int). 

Anglia — Irlandia 11 listopada 
w Liverpool. 

Walia — Irlandia 31 marca 54 
r. w Wrekam. 

Szkocja — Anglia 3 kwietnia 54 
roku w Glasgow. 

GRUPA 4 
Luksemburg — Francja 20 wrze 

śnia w Luksemburgu. 
Walia pld. — Francja 4 paź-

dziernika w Dublinie. 
Francja — Walia płd. 25 listo-

pada w Paryżu. 
Francja — Luksemburg 17 grud 

nia w Paryżu. 
Luksemburg — Walia płd. 7 mar 

ca 54 r. w Luksemburgu. 
Walia pld. — Luksemburg 28 

października w Dublinie. 
GRUPA 5 

Hiszpania — Turcja 6 stycznia 
54 r. w Madrycie. 

Turcja — Hiszpania 14 marca 
54 r. w Istambułu. 

GRUPA 6 
Austria — Portugalia 27 wrześ-

nia w Wiedniu. 
Portugalia — Austria 22 listopa 

da w Lizbonie. 

GRUPA 7 
Mecze piłkarskie Węgry — Pol-

ska nie odbędą się. Wiemy bo-
wiem, że Polska w ostatniej chwi-
li wycofała się ze spotkań o pu-
char świata. 

GRUPA 8 
Czechosłowacja — Rumunia 14 

czerwca w Pradze. Wygrała Cze-
chosłowacja 2 do 0. 

Rumunia — Bułgaria 28 czerwca 
w Bukareszcie. Wygrała Rumunia 
3:1. 

Bułgaria — Czechosłowacja 6 
września w Sofii. 

Bułgaria — -Rumunia 11 paS 
dziernika w Sofii. 

Rumunia — Czechosłowacja 25 
października w Bukareszcie. 

Czechosłowacja — Bułgaria 8 li 
stopada w Pradze. 

GRUPA 9 
Egipt — Włochy 18 listopada w 

Kairze 
Włochy — Egipt 24 stycznia 54 

roku w Rzymie. 

GRUPA 10 
Jugosławia — Grecja 9 maja 

w Belgradzie. Jugosławia wygra-
ła 1:0. 

Jugosławia — Izrael 25 paździer-
nika w Skopjle. 

Grecja — Izrael 7 marca 54 r. 
w Tel-Aviv. 

Izrael — Jugosławia 21 marca 
54 r. w Tel-Aviv. 

Grecja — Jugosławia 28 marca 
w Atenach. 

GRUPA 11 
Meksyk — Haiti 20 lipca. Mek-

syk pobił Haiti 8:0. 
Stany Zjednoczone — Haiti 11 

października w Nowym-Yorku. 
Haiti — Stany Zjednoczone 8 

lutego 54 r. w Port au Prince. 
Daty oraz miejsca meczów Hai-

ti — Meksyk oraz obu spotkań 
Stanów Zjednoczonych — Meksyk 
nie zostały jeszcze wyznaczone. 

GRUPA 12 
Paragwaj — Chile 14 lutego 

54 r. w Asuncion. 
Chile — Paragwaj 21 lutego 54 

r. w Santiago. 
Chile — Brazylia 28 lutego 54 

roku w Santiago. 
Paragwaj — Brazylia 7 marca 

w Asuncion. 
Brazylia — Chile 14 marca 54 

roku w Rio de Janeiro. 
Brazylia — Paragwaj 21 mar-

ca w Rio de Janeiro. 
GRUPA 13 

Japonia — Korea 24 stycznia 
oraz 14 marca 54 r. w Tokio. Chi-
ny podobnie jak Polska wycofa-
ły się z pucharu o mistrzostwo 
świata. 

Dzisiaj otwiera sie IV Festiwal 
M odzieży w Bukareszcie 

D z i s i a j , 2 s i e r p n i a r o z -
p o c z y n a s i ę ś w i a t o w y F e -
s t i w a l M ł o d z i e ż o w y . B ę -
d z i e o n ' t r w a ł 2 t y g o d n i e . 

J e s t to j u ż c z w a r t a d o -
r o c z n a o g r o m n a m a n i f e s -
t a c j a m ł o d z i e ż o w a . P i e r w 
s z y f e s t i w a l z g r u p o w a ł w 
1 9 4 7 r . w P r a d z e 1 7 . 0 0 0 
m ł o d z i e ż y p r z y b y ł e j z 7 2 
k r a j ó w . W d w a l a t a p ó ź -
n i e j m ł o d z i e ż 8 4 k r a j ó w 
z j e c h a ł a s i ę d o B u d a p e s z -

N AJ WOLNIEJSZY GRACZ 
PRZEBYWA 100 M. W 12 SEK. 

Gdy gracze francuscy przybyli 
do Bukaresztu musieli zdać egza-
min sprawności sportowej, który 
jest wymagany od każdego gracza 
rugby w Rumunii. Najwolniejszy 
gracz podczas meczu przebiegał 
100 m. w czasie 12"2/10. 

W ramach egzaminu wykonuje 
się bieg na 30 m., skok w dal 
albo rzut kulą. 

Kandydaci podzieleni są według 
wieku na trzy kategorie; poni-

żej 20 lat, od 20 do 25 i powy-
żej 25 lat. 

Rumuni ciągle pracują nad ulep 
szeniem techniki swej gry i za 
parę lat zajmą zapewne w Euro-
pie czołowe miejsce w rugby. 

t u . W 1 9 5 1 B e r l i n p r z y j ą ł 
p r z e d s t a w i c i e l i m ł o d z i e ż o -
w y c h z 1 0 5 k r a j ó w . 

N i e k t ó r e d e l e g a c j e są 
j e s z c z e w d r o d z e . I n n e j a k 
n a p r z y k ł a d 4 2 d e l e g a c i I n 
d i i p r z e d t r z e m a d n i a m i 
o p u ś c i l i B o m b a j s a m o l o -
t e m . W s k ł a d t e j d e l e g a -
c j i w c h o d z i M . K. Y a d -
h a v , o l i m p i j s k i m i s t r z w 
z a p a s a c h . P r a s a z c a ł e g o 
ś w i a t a r ó w n i e ż b i e r z e u -
d z i a ł w F e s t i w a l u , d z i ę k i 
r z ą d o w i r u m u ń s k i e m u , 
k t ó r y u d z i e l i ł p o k a ź n e j 
l i c z b i e d z i e n n i k a r z y w i z 
w j a z d o w y c h w ś r ó d k t ó r y c h 
z n a j d u j ą s i ę 4 d z i e n n i k a -
r z e a m e r y k a ń s c y . 
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